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O SATYRZE 
(dokończenie). 


SRN która u innych narodów tylko na o” 
gólne wady, na złe pożycie domowe, i na wy- 
fiępki przeciw smakowi, targnąć się ważyła, wy 


_ płynęła w Polsce z wad rzędu i obyczaiów, i w 


~ 


tém więcćy niż inne , do Rzymskićy się zbliża, 
Satyry Polskie maluią wady iedynie prawie Pol- 
skiemu narodowi właściwe. 

Z chlubnych dla narodu rządów Zygmunta Igo 
i początków Zygmunta Augusta, nic nas zna- 
mienitego z Satyr niedoszło. Powaga, mianowi= 
cićy, pierwszego Króla i senatu za iego czasów , 
którego obradom stan rycerski ufał i wysokie ie- 
go cnoty oceniał, niedopuszczała publicznego złe= 
go, a zatém i Satyr tego rodzaju. Złe, iakie w 
_sczególnych znakomitych osobach razić mogło, 
okrywało się zbytnią powagą możnych, na którą 
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poeta targnąć się nie śmiał, Złe ogólne, woleli 
raczóy oycowie nasi w mowach i pismach polity- 
cznych wytykać, bo te, liako między narodem za- 
wsze politycznie czynnym, łatwieyszy przystęp 
znalazły. Wszelkićy zaś osobistego szkalowania, 
iakie od dawna w wolnym narodzie Anglików 
widzimy , niedozwalała iuż to powaga stanów 
rycerskich radzących publicznie, iuż surowe pra- 
wa przeciw potwarzam, które się z wieków ry- 
cerskich, długo unich przechowały. 

Wszystkie niemal satyry z téy epoki zwróciły 
swe groty przeciw płci niewieścićy i iak nie do= | 
wodzą wysokiego dowcipu , tak nie są świade- 
ctwem szczęścia domowego pożycia. 

Pomiiam wszystkie satyry z ówczesnych sporów 
religiynych wynikłe, należą one iedynie do du- 
cha wieku, iaki w całóy Europie w ówczas pa= 
nował, namiętności obok tak ważnego przedmio- 
tu, nic nie mogły dobrego wydać. 

Obiedwie satyry Jana Kochanowskiego Satyr i 
zgoda, ani tchną żółcią Jawenalisą, ani Hora- 
cego dowcipem, są to trafne i rozsądne radyo- 
bywatelskie do Króla i ziomków. 

Liczymy z wieku tego wiele dzieł satyrycznych 
które w literaturze Polskićy na imie zasługuią, 
ale o których granice rozprawy naszćy mówić nie 
dozwałąją. Pomiiam więc Gorczyna , Jagodyń- 
skiego satyrycznego Epigrammatystę, Rysinskiego, 
Klonowicza, który miłości prawdy całe życie po~- 
święcił, który nie tak w orku Judasza iak w 
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dziele zwycieztwo Bogów tralnym i narodowym 
iest satyrykiem , chcę tylko mówić o Opalińskim, 
nayznakomitszym dawnćy literatury naszćy wtym 
rodzaiu pisarzu. 

Mnićy zastanawiam się nad błędami iego które 
dziś każdy sam pozna. Nie iest iego naywiększą 
wadą, iż pisał wierszem bezrymowym. Ale że 
tego braku nieumiał zastąpić barmoniią, to wiel- 
ką iego iest winą. Gdzie rym oznacza koniee 
wiersza, tam przeciąganiesensu z wiersza na wiersz 
mnićy ucho obraża, ale gdy się to dzieie w wier- 
szu nierymowym, wien czas riczóm się więcćy 
poezya od prozy nieróżni , wyjąwszy chyba, że 
więcćy ieft wymuszoną. Prócz tego, iuż widać 
znacznie w Opalinskim owę zarazę stylu, która 
wnet, po nim żupełnie język zaraziła. Często 
przytćm rozwlekłość niemało mu szkodzi, 

Nie smakowna powierzchowność wiersza i sty= 
la Opalińskiego, niechay mu nie uymu'e zalet, 
na które istotnie zasłużył. Przeżył en wiele 
przewinień swych ziomków, osiwiały w senacić w 
podeszłym wieku do roli po trudach wróciwszy; 
zbyt poźno wziął się do poczyi, ale może w sam 
czas do satyr; do których więcćy znajomości świa= 
ta i doyrzałego rozsądku potrzeba. Opaliński nie 
iest to ów płochy satyr, mnićy szkodliwe wady, 
z wesołćy natury wyszydzaiący, iest fo osiwia- 
ły senator, który z boleścią i prostotą ; po oy- 
cowsku, gromi, wyrzuca; karci, naucza. Jest czę- 
sto nawet niesprawiedliwym i zbyt surowym, ca 
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wszystko raczćy rozdrażnionćy miłości oyca przy- 
pisać należy. Nie dowcip, ale miłość cnoty i 
oyczyzny iest iego natchnieniem. Satyra iest u 
niego ostateczną bronią, do który z taką skru- 
chą przystępuie, iak cnotliwy i waleczny wódz do 
mnićy godnych podstępów woiennych, ale ochra- 
niaiących krew i zbawiaiących oyczyznę, Bog 
widzi moie chęci, Boga na swiadectwo wzywam, 
2e nikogo obrażać nie chcę, Boga prosze, aby 
praca moia na dobre wyszła , w duchu miłości 
żalę się i napominam, są to częsle w Opalin- . 
skim powtarzania, które póiru iego, obywatel- 
ską powagę nadaią. W  takićm uczuciu, nie Ho- 
racy, ale Juwenalis i Persyusz był przed iego 
oczyma. Biada narodowi, w którym ci satyryko- 
wie zastosowani być mogą! Jstotnie Opaliński do- 
Żył naysmutnieyszych czasów oyczyzny. Zby- 
tki, prywata, tyraństwo, swawola żołdactwa, nie- 
wiara domowa, obok przywiązania do wolności, 
obok męztwa i pewnćy szlachetności serca ; 0— 
tóż co Polacy w tym wieku z Rzymianami mieli 
spólnego. Ale zbytki Rzymian wylęgły się na 
skarbach z trzech części świata zniesionych , zby= 
tki Polaków były tylko owocem krwawego potu 
rolaika. Prywata Rzymian szerzyła się pod co- 
raz nowemi despotami, u Polaków wzmogła się 
w czasie coraz swohodnieyszćy wolności , gnu- 
szność woienna opanowała Rzymian, gdy inż 
„ ziemię opanowali, gnusność i niekarność woien- 
na opanowała Polaków w ten czas, -gdy tłumy 
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wschodnićy dziczy od niewarownych granic trze- 


ba było odpierać. 
Pięćdziesiąt i dwie satyr Opalińskiego, na 


` cztery rodzaie podzielić można. Wjiednych iest 


Juwenalem, w których z goryczą na występki po- 
wstaie. W drugim nie bez siły komiczny ma- 
luie szkodliwe nałogi. W trzecim, zupelnie ory- 
ginalnym rodzaiu, wytyka wady praw i rządu i 
podaie seymowi zbawienne rady, polepszenia u- 
rządzeń woiennych, gospodarstwa kraiowego i t 
d. Czwartą nakoniec część składaią listy dyda* 
ktyczne szczęśliwie żyć nauczaiące. WW ogólno- 
Ści satyry iego, nie maluiąc szczególnych chara- 
kterów., wad spólnych wszysikim narodom, a 
przytóm mnićy maiąc poetycznego wdzięku, są 
dzisiay więcóy zwierciadłem dla historyka , niż 
wzorem poezyi. Prócz wad iedynie Polakom i 
ich rządowi właściwych „+ wszystkie przykłady 
cnot i błędów, z dawnych i spółczesnych dzieiów 
oyczystych przytacza. Rzadko wystawia czyn 
naganny, bez przytoczenia z dziejów oyczystych 
przeciwnych cnoty przykładów, Umie on wy- 
rzuty i narzekania swoie rozpogadzać przybra- 
niem weselszych baiek i powieści. W yrażenia 
prawdziwie polskie, i częste poetyczne porówna- 
nia, żałować każą zaniedbania powierzchownćy 
ozdoby wierszą, Zbyt często zapomina w saty- 
rach swoich, że nie mówi do koła poważnych 
senatorów, których gorszące wyrazy zepsuć nie 
mogą, ale że mówi do wszelkićy klassy czytel-- 
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nikow, tak iak przeciwnie niepomńy na godność 
senatorską , dopuszcza się nieobyczaynych wyra= 
zów, które ledwó w gminnćm kole uyśdź mogą. 
Nader często . wspomina Opaliński zdradzieckie 
zabóystwa , trucizny które dzieci rodzicom, żony 
mężom, i krewni krewnym wsypuią. Są to o- 
brazy za nadto oburzaiące, tém więcćy , gdy są 
ogólnie wytknięte. Jeden może przykład, za wre- 
le na Opalińskim wrażenia sprawił. Nałogi pi- 
iaństwa i nieobyczayności maluie często w tak 
sprośnych wyrazach, iak sam widok tych wad 
iest obrzydliwym. 
- . . d 
Dla udowodnienia tego, co na stronę Opalin- 
skiego mógłem powiedzieć , przytaczam niektóre 
wyjątki. 
Zdzierstwa skarbu publicznego, tak bez ogrod= 
ki wystawia: REŻ 
Zołnierz o żołd woła, 

Niestało iaż podatków, na retentach siła 

Zostało:- — ; 
Alet Seym nadchodzi 

Już téż sczerze i pilnie weyzrzymy w ten nierząd_a 
Ale gdzie to Podskarbi?-- ~ Zachorzał nieborak 

A na iakąż chorobę?--  Comitialem ią 

Morbum dzisieysi nasi doktorowie zowią. 

Ta go przecię przy końcu Seymu opuściła. 

Chwała Bogu że żyie. Jadą więc , wołalą, 

Crucifige! biy, żabiy! tego franta, co to 

Kradnie Rzeczpospolitą-- On nazajutrz prósi 

Na bankiet zawołany, wszystkich panów posłów 

Ale wzdy co gębatszych-- S/umna uczła!, piją 

Za zdrówie Podskarbiego , który dziś dzień tyzeci 
Frańtem był i oszustem, zdraycą i złodziciem. 

Nie słychać między winem takich głosów , ani 
*Pogróżek, tylko piwat vivat pasz Podskarhi 
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Cnotliwy, iak równego nie widziała Polska-— 

Kurzą się upominki, tego koń z siedzeniem, 

Owego czarka fotka, ' tego] portugały. > - 

Trzeciego sol, czwartego kilka beczek wina 

Aż wnet dobra rachaba-- zgadza się percepta 

Kto weżmie dziesięć, da kwit na pięćdziesiąt złoątych.== 

Cóż tedy rzec? Odmicnić dawnego, a nato 

Mieysce nowego życzyć Polsce Podskarbiego? 

Broń Boże! lepiey cierpićć starego złodzieia, A 

Jakom baykę był: słyszał; że kiedy raz muchy, 

Bąki, komary, konia chudego obsiadły, 

Chciał go był drugi ognać, aż on na to rzecze: 

Stój miły bracie! wolę iuż cierpieć te bąki 

Co się mey krwi napiły, niż one spędziwszy, 

Głodnych nabyć, coby ićy ostatek wyssali-= 

W obrazie bezrządu utrataćy młodzieży, któ- 
róy naydroższe sprzęty i ubiory w ręce się żydków 
dostaią, takie cznyi porównanie: . 

Kiedy niegdyś Farao gonił żydów i gdy 

Zatonął z woyskiem wszystkićm, pływały po morzu 

Kołpaki, ferezye, rysie i sobole 

Pływały drogie fatra, łamparty, tygrysy 

I inne tam ozdoby Egypczyków owych; 

A żydzi co iuż przeszli suchą nogą, stoiąc 

Na brzegach, ieden mówił do drugiego: Szaja 

Widzisz, co to łam pływa, będzie to na brzegu 

Przyniesie nam to morze! dostanie się do nas 
' J owa ferezya, ląmparty, tygrysy, 

Czekaymy tylko trochę!-- Tak nasz panicz tonie 

J inż w morzu po uszy, aż ci iego suknie 

Piawią się iuż do brzegu, żydki wyglądają 

Rychło owe źapanki do ich rąk przypłyną. 


å 


W Satyrze przeciw kobietom, tak stroiącą się 
wystawia: 

Co zaś ostroiach pawiem=- Od poranka aże 

Do południa ta sama zabawa przy stroiu 


Nie dla męża, ostrzegam zawczasu, lecz dla tych, 
Którym się chce podobać. „Przeto we awierciedle 
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Dni całe trawi, ledwo że razem nie nocy 


Zchodzą się tedy. wszystkie panny do pokoiu 
Rano do ubierania. Tam wzdy o dwunastćy 
Na półzegarzu stanie. Dwie godzin wyciecze 
- Nim siędzie do zwierciadła. Jedne włosy trefią, 
Drugie wieże na głowie buduią i baszty 
A trzecie ópinaią i stroią ten ołtarz 
Jako na boże ciało, albo grób piątkowy 
Pyta się, iak to kształnie?-- Dawaią swe yota 
Pokolei i panny i ich ochmistrzyni 
Ztą powagą iakby, szła osławę i szyię. 

W tém; gdy ićy mucha iaka przyydzie, olada co 

Łaie, fuka, kołace,'tupa, grozi, sczypię 

Panny swe i służące Pani stara nosa z 

Umyka, bo się tćy ledwo nie dostanie. 

tak wreszcie zakończa: 

To przydaię że przecię znayduią się takie 

Które do téy Satyry mało co należą 
« J które pod niebiosa godzi się wynosić-= 

Dobrym Bóg zapłać, a złe niechay dyabół weźmie 

W ogólności, Satyra na wychowanie mło- 

c w MaE o ze 
dzieży,. na Testamenta, szczególnićy na dworskie 
sługi, zawieraią doskonałe : obrazy obyczaiów ` 
owczesnych. Satyra na uciemiężenie chłopków, 
iest raczóy smuflną 1 pszerażatącą Elegią na któ- 
réy obrazy, każdy przyiaciel ludzkości oburzyć 
się musi. 

Pod panowaniem Stanisława Augusta wzrosła 
Satyra do tego stopnia, iż Polska Literatura ża- 
. dnemu narodowi z dawnych i nowych w tym 
rodzaiu poezyi nieustępuie. WW tym wieku prze- 
rodzenia się obyczajów i nauk w narodzie, pier- 
wszy Piotrowski Gracyan Zakonu Piiarów ośmie= 
‘lit się wydać swoie Satyry. Świadczą one do- 
bre zapatrywanie się na narodowe obyczaie, 
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szlachetne chęci, i owe dążenie ku ulepszeniu 
stanu narodu, iakie w ów czas wszystkich dobrze 
myślących zaięło. Atoli to iest tylko, co na 
stronę Piotrowskiego powiedzieć można. Cno- 
tliwa i prosta iego dusza, nie znała się wcale 
na owćy dworności i miłym dowcipie, który 
słodko ranić, i niechcąc, nauczać umie. Roz- 
wlekiość, nayczęścićy ton kaznodzieyski, ogólne 
wyrżuty bez dramatyczaćy akeyi, brak poety- 
cznego stylu, i zaniedbanie zewnętrzney ozdoby 
wiersza są to wady, wśród których giną trafia- 
iące się szczęśliwe myśli i obrazy. Satyra iednak 
przeciw zbytkom, a szezególnićy przeciw prawni- 
czćy tacinie maią zaletę, | 
Gtówną cechą talentu Węgierskiego była Sa- 
tyra. Pierwszy to był z naszych Poetów, który 
się zupelnie w szkole francuzkiego tanku wy- 
ksztalcii— Pisma jego mało celowi Satyry od- 
powiadaią. Osobistość tylko podawała ma pióro. 
Wszędzie za miernością i przestaniu na swoićm 
przemawia, wszędzie iednak przypomina, iak ma 
nie miłe innych powodzenie. Nie dla tego ganit 
złe w oyczyźnie żeby lepićy być mogło, ale że 
iemu żle się w nićy wiodło. Nie myślał on że 
nie Poeci dla oyczyzny , ale że ona być dla nich 
powinna. Pierwszy to był unas Poeta, który z 
talentu swego chciał stan czyli rzemiosło uczy 
nić, i ztąd tak częste docinki iego przeciw muzie 
Naruszewicza i innym których hoyność Króla 
wspierała— On także pierwszym był w Polsce; 
Pamietnik Warsz, T. IV. N.1I. 16 
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który satyryczne groty przeciw Pisarzom obró- 
cif, i wtćm naywiększy talent okazał, lubo i tu, 
więcćy miał na celu osobistość, niżeli poprawę 
smaku. Wiersz iego Do IVierszopisów przeciw 
Panegirykom, Wiazd Senatora iest wybornym, 
i nader trafnym. Miał on, ów złośliwy epi- 
gramatyczny dowcip, który dotąd nie był znany 
Saurmatom. Jaka śmiałość i złośliwy dowcip 
n. p. w wierszu do X. Węgierskiego. 


- Znasz naszych panów, kiedy iadą na kontrakty, 
Jch dusze, ich sposobność, podłość i przymioty 
Na fraszki niepotrzebne niezmierne sczodroty 
Skąpi na dobre, pragną przedażą honoru 
XVesprzeć smutne ostatki straconego zbioru. 

A uczone obiady, znasz to może imie? 

Gdzie vołowa niegada, a połowa drzymie, 

NV których Krol wszystkie musi zasląpić expensa, 
Dowci,u, wiadoinosci wina, i mięsa. 


Jak przeciw Poetom w szczególności, tak w ogóle 
powstawał Weg erski naywięcćy przeciw panom 
idu'hownym. Trafny i dowcipny iego talent 
w tym wzzlędzie, niech nieuwo lzi nikogo. Nie- 
masz w nim nigdzie zalety całości którty dowcip 
polot vy nie z lota nagrodzić, Satyra ninićy ieszcze 
ma p'uwa do szydzenia z pewnych stanów, ni- 
żeli z szczególnych osób i to głowną Węgierskiego 
iest wada. 

Nie mogąc Wyęgierskiemu znakomitego talentu 
odmówić, ża'ować potrzeba, iż się puścił za 
maiemaną swoiego czasu filvzofia , z którćy mógł 
śię tylko przejąć nienawiścią przeciw zlemu, ale 
nie nabył Żadnych zasad w sądzeniu o tém, co 
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jest koniecznóm i dobrém. Dosyć u niego być 
panem aby być występnym, dosyć pobożnym 
aby być obfudnym i przesądnym. Pisał prze 


-ciwko nim dla tego, że tak Russo i Wolter pi- 


sali— Jest on iednym ztych licznych uczniów 
Woltera, którzy mniemaią że tak łatwo iest z0- 
stać Filozofem,+ iak łatwo iasny styl icgo rozu- 
mieć— Pochwała iak nagana, zależała unicgo 
od fantazyi; itak gdy w wielu micyscach uwic = 
bia Krasickiego, i nawet Naruszewicza, w liscie 
do X. Węgierskiego mówi: 

Pirwszy będziesz podwóyną sczycił się zaletą ` 

Ześ był idobrym Xiędzem i dcbrym Poeta. 


Rażą obok tego w Węgierskim nie skromne 
wysłowienia i owa lekka wolnomyślność z nay— 
świętszych rzeczy szydząca, która mogła być 
na ów czas piękną, bo z Paryża przeiętą, ale 
dziś, ani za dowcip, ani za filozofia, być uwa- 
żaną niemoże. Naruszewicz wahaiąc się ieszcze 
w stylu między szkołą wieków Zygmuntowskich 
i nową, Satyry więcćy nad wszystkie poetyczne 
swe pisma do deskonałości zbliżył.  Wychowa- 
ny na dworze swoiego Augusta, niemiał przecież 
iak Heracy owego poloru i smaku, owćy dwor- 
ności i filozofii życia, która tego Poctę po 
wszystkie wieki miłym i nauczaiącym uczyni. 
Należy on więcóy do Satyryków gromiących 
występki, niż lekkie wady wyszydzających. Jest 
więcćy humorystycznym, niż wesołym, więećy 
*zydzącym, niżeli dwornodoszczypliwym. Język 
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jego, acz mnićy czysty i poprawny, wiele Kra- 
sickiego w narodowości i poctycznych ozdobach 
przechodzi, i Satyry iego w tym względzie, iedy- 
nie byjze stylem Zabiockiego w poró snanie IŚĆ, 
mogły. Jleż to w Satyrach iego przysłów i wy= 
rażeń, tylko polskiemu ięzykowi właściwych, 
tak, że wtłómaczeniu na iakikolwiek ięzyk, za= 
wszeby stracić musiały. Nie tyle zadał sobie 
pracy co Krasicki w dobiinóm wykończeniu cha- 
rakterów, iakie na scenę wprowadza, ale zato 
szczególne rysy, trafne porównania i poetyczna 
obfitość, zdobi wszędzie styl iego. Kto szcze- 
gólnićy odmówi mu łatwości Jmaginacyi, bystro- 
ści porównywaiącego dowcipu w pierwszóy Sa- 
tyrze Sekret która iest naywięcćy ze wszystkich 
oryginalną i wypracowaną. Jeżeli mu w calćy 
Poczyi nie wszędzie smak towarzyszy, to w Sa 
tyrach, gdzie uniesiony gromi, rozgniewany ob= 
mawia, zdarzają mu się nayczęścićy wyrazy 
gminne, porównania i przezwiska tak obrzydliwe, 
iż zdaie się, że pisząc nie miał nigdy na oku czy- 
telnika, ale występnego, którego nie wyśmie- 
wał, nie wyszydzał, ale 2 pogardą łaiał. Satyra 
iego szła z przepełnionego serca, byfa owocem 
chwilowych wrażeń, oburzonegu umysłu, i 
ztąd łatwo mu darować częstą przesadę, zbyt 
czarne obrazy, które nie tak malował iakie były, 
ale iak czuł, iak się w tóm czuciu nanie zapa- 
trywał. Żgoła, Naruszewicź nie iest Satyrykiem 
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przedstawiaiącym, ale lirycznym w prawdziwóm 
iego słowa znaczeniu. 
Z goryczy iest psaną i goryczą napelnia Sa- 
tyra iego wiek zepsuty, kłórćy całą moc len tyl- 
ko uczuie, kto miał nieszczęście z tóy strony świat 


poznać. 


Smiev 'się zewnątrz, a nieczuy i kropli wesela, 
Boy się od żony własny i od przyiacie a, 

Czyń dobrze, a wdzięczności nicodbieray za to; 
Siuż diugo, a na wieki żegnay się z zapłaty, 
Nikomu co masz w sercu nirotwieray cale, 
Pożyczay, a polem się prawny w Trybunale, 
Kochay bez weaiemności, pracuy bez nagrody... 
Prawdziwie, niema teraz sezerości na swiecie 
Każdy ma cukier w uściech a jad w sercu gniecie, 
Podłość umysł osiada, zysk nikczemny żądze, 
Fraszka Bog, krol, oyczyzna byle: miał pieniądze, 
Każdy sobie sumienie czyni * własney chzci 

I słuszności pozorem iawne zbrodnie święci, 
Wszystko ci wolno broić byłeś wlazł na górę, 

U możnych mieni zbrodnia imie i naturę. 
Potwarca się gorliwy m nazywa bezwstydnie, 
Gnuśuy leniuch spokoynym że w ospalstwie brzydnie, 
Wsz) stkie zgoła występki czystą u nich cnotą 

Ze ich nieco przykwasił los zwierzchnią poźlata; 
Mięszay, zdradzay, kłam śmiało, będziesz panem pewnie, 
Boiaźliwa niewinność placze w kącie rzewnie, 

Na wysokich zbyt drzewach: złote iabika siedzą 
Krucy ie tylko sprośni, lab sroki wyiedzą 

Tu cząc brzuchy piękńemi darami ładowne 

A pod niemi wrą głodem mrowcec/ki pracowne, 
Kazdy myśli żeby się tylko ubogacił 

Masz przyiaciela, boś mu sowicie żapJacił, 

Masz żonę, aleś dobrze u oyta ią kupił, 

Kocha cię twoy braciszek, bo cię dobrze złupił, . 
Jeśli są iakie wszystkie będą sprzyjać światy, 
Karm tylko, poy, odzieway i daway dukaty, 


1 
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A gdy się wątek urwie, każdy co ci sprzyjał, 
Będzie twóy dom choć sucho zdaleka omiiał, 
Niemasz, powtórnie mów je 


; $€% rości na ziemi, 
Znakami się łudzin.y tylko powierzchnienii, ... 
A wtm wszystkiem byś nie miał sumienia zgryzoty, 


Dosyć iest, niemieć tylko na czole sromoty... 

Mieysce to pełne energii, oburza czytaiącego, 
iniviako pogardą dla świata napełnia, ale nie 
czyni skutku, iaki salyra czynić powinna. Wy- 
stępki tak ogólnie „ wyrażone, ani poprawy , ani 
zawstydzenia nie sprawia, dramatyczne Vysla- 
wienie w iednym charakterze, tę nieszczerość re> 


prezentuiacym , byłoby prewdziwszą salyrą, T 


Krasicki w podobnéy satyrze Wiek zepsuty po- 
wstaie ogólnie na występki, ale iakże iu się prze- 
ciwny smak oba poetow chjawia? gdy Narusze- 
wicz we dwóch wierszach ten piękny pomysł za- 
myka. 

Jeśli każdemu wolno żyć jak chce na swiecie, 

Czemuż przynaymni:y pisać niewalno poecie? 

Krasicki tę myśl iego przeiawszy , jakże z nićy 
pięknie korzysta i właściwą sobie wesołością na 
tenże świat się zapatruie. 

Wolno szaleć młodzieży, wolno starym zwodzić, 

Wolno się na czas żenić, wolno i rozwodzić, 

Gdzie się krasi oyczyznę łatwą i powolną, 

A mnie sarkać na takie bezprawia niewulno? 

Porównanie obudwn tych satyr, w którćy ci 

. . . , . 
nayznakomitsi poeci walczyć się z sobą zda- 
wali, posłużyć może do iasnego ocenienia talen- 
ta obudwóch. Tu Krasicki nad swóy zwy 
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czay się unosi i w ton moralny przechodzi, 
ale uniesienie iego, nie iest rózpaczą bez nadziei 
o poprawie, iak Naruszewicza, iest raczćy uniesie- 
nie się miłością ku dobru powszechnemu, iest 
tu Krasicki moralistą, ale nie grożącym tylko i 
sarkaiącym , lecz łagodnie napomina, i dobre dro- 
gi wskazuie. 

Płodzie szacownych cyców noszący nazwiska, 

Zewsząd cię zasłużona dolegliwość ściska, 

Sameś sprawcą twych losów. Zdrożne obyczaie, 
| Krnąbrość, nierząd , rozpusta, zbytki gubią kraie... 

Był czas, kiedy błąd ślepy nierządem się chlubił; 

Ten nas nierząd o bracia! pokonał i zgubił, 

Ten nas cudzym włup oddał-- z nàs się zie zaczęło, 

Padnie słaby i leży, wzmoże się wspaniały : 

Rozpacz podział nikczemnych. Wzmagaią się wały, 

Grozi burza, grzmi niebo; okręt nie zatonie ; 

Maytki zgodne z zeglarzem gdy staną w obronie, 

A choć bezpieczniży okręt opuścić i płynąć, 

Poczciwićy być w okręcie, ocalić, lub zginąć. 

Giy Naruszewicz enotliwym wszelką otuchę 
odbiera, gly występki czyniąc ie powszechnemi 
mnity do wstydu pobudza, Krasicki zoftawia 
cenoiliwym otwarte pole, wysiępnych przez własny 
interes do poprawy przymusza.  Naruszewiczem 
rządziło w téy salyrze same czucie, Krasickim roz - 
waga. Tamten iest tu tylko poelą, ten oraz fi- 
lozotem. 

; 3 f e, 

W większćy części satyr Naruszewicza, widać 
więc*y (ieżeli tego wyrazu użyć wolno)? rozdą 
sanego g leracza, owego namiętnego cenzora oby- 
czaiów, który się wstrzymać nie może, aż, wy- 
powie wszystko, co mu gniew i zgroza podaie 
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Satyry podobne, mogą zrobić zaszczyt sercu i ima- 
ginacyi poety, ale mało do celu swego trafiają. 
Zbytaja surowość w przyganianiu uchybień, takich 
szczególnićy które z lekkości i nierozmysłu pocho- 
dzą, nadaie poecie imie surowego Katona, które- 
mu miękcy Rzymanie przebaczali słabość, iż ża- 
dnéy ich słabości przepuścić nie chciał, Tak w 
satyrze Reduty , Kalona ięzykiem przemawia Na- 
ruszewicz przeciw kobietom ; 

Dzięki tohie płci słudka, że nie czuiem przecię , 

Jako nas z każdy strony los przeciwny gniecie, 

$miech serca ppanował Sardoński: przy zgonie, 

Cieszym się, brzęczy mucha kiedy w miodzie tonie... 

Wy nas mądrem bawicie często swiegotani: m, 

Gładząc umysł sarmacki różnych znaydywaniem 

Rozrywek i mod przednich; iak pieskliwie śpiewać, 

Ksztaitne dcbrać guziki, rażne szaty wdziewać, i 

Udawać na teatrach i zwykać powoli, 

Ze nas zdraycą, szalbierzenz gnuśnym być nie boli, 


1 tyle czucia mawy na oyczysie zgony, 


r Jak ten, co z watralncy wychodzi zasłony : 

Udawszy baykę obca, więcey żzy nie kanie, 

W rownych wzglądach u niego Polska i Trojapie. 

Jak piękną i godną człowieka iest rzeczą, czuć, 
miłować i mówić prawdę, tak rzadzży i trudnićy 
daleko iest dać ią drugiemu uczuć i 2 korzyścią 
objawić. Zdaię się, że sema natura Krasickiego 
do tego wybrała, aby ludziom prawdę korzystnie 
mówił. Nie nam się niezdały być łatwieyszćm 
nad iego satyry, ale nie lralnieyszego , iak wtóy 
iatwości mu zrównać. Nieznalący póawydaiwóy 
saluli Cobrego pisarza, taówią powszechnie odo= 
bryua poecie: zo go mio niekosztowała, myśli Site 
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me mu zpod piora płynęły, Tak ieft, ale tę 
łatwość , musi poprzedzać głęboka rozwaga , © 
«zćm, dla kogo i w iakim celu mam pisać, i ia= 
ką drogą, do tego celu mam trafić, Te dopiero 
pytania rozwiązane nadaią pisarzowi owę: fa- 
twość, która piękną profiotą pracowne i głęboko 
pomyślane dzieło pokrywa. Prawdziwe dzieło 
sztuki, iest iak ów zegarek , który z wierzchu. fo- 


-remny, polerowny, wskazowkę tylko zewnątrz u~ 


mieszcza, kryiąć sprężyny i kołka, które ićy ten 
ruch regularny nadaią. Zgoła że można do pió= 
ra Krasickiego zaftosować , co on oryginalnie o 
grzeczności powiedział : 

Jest to coś od niechcenia, a iednakże chciane; 

Jedno tak sztucznie skryte, drugie tak udane, 

I że ledwo wyśledzonym udziałania zwrotem, 

Dzieło kunsztu, żda się być natury przymiotem. 

Być naylepszym malarzem obyczaiów wieku 
swoiego, malować ie w sposób dramatyczny tak, 
że każdy czytelnik mniema znać kogoś podobne= 
go, a iednak obrazu do nikogo w szczególności sto- 
sować nie może, malować różne stany, a prze- 
cież tak, Że się iego pędzel wszyfłkich dotycze i 
nie iest do żadnego wyłącznie zastosowany, po- 
łączyć ż tonem żartobliwym prawdy do serca 
mówiące, umieć się w oburzeniu miarkować tak 
żeby wytykaiąc zdrożności, nie grać między le= 
komyślaemi śuniesznóy i daremnóy roli Stoika , 
pokazywać w satyrze nie obraz ale zwierciadło , | 
w którém każdy sam się przegląda i taiemnie ru- 
mieni, okazać widocznie że nie pogarda ale mi- 
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tość. ludzi, Że nie fkłonność ale potrzeba satyry=... 
czne pióro podaie, ukryć nakoniec wszędzie o= 
sobistość swoię,. w celu niepokazywania się wyż-. 
szym: nad innych; otóż prawdziwa sztuka poe- 
zyi, olóż głowny przymiot satyr Krasickiego. 
Tym to sposobem uczynił on satyrę godną 
stanu swoiego, i okazał, że ułomności ludzi ten 
tylko wyszydzać może, kto ich rzetelnie kocha , 
kto im powołaniem i i pismem swoićm może da- 
wać wzór i naukę. Krasicki nie z humoru ani z 
oboiętności wyśmiewał ludzi, czuł on równie. 
Żywo iak Juwenalis i Naruszewicz, lecz powodo- 
wał się rozsądkiem i tą uwaga, Że surowe karce— 
nie błędów, ton namiętny i ogólne wyrzuty tyle 
skutkuią, co sucha moralność. Znakomitą cechą 
satyr iego ieft, owa naiwna ironiia, pod którćy 
płaszczem Satyryk nayskutecznićy rzuca sv e gro- 
ty. Jakże to piękną ironią iest pierwsza owa 
satyra do króla, Jak zręcznie przybiera tu poeta 
ton uprzedzonego proftaka, który w zaletach Mo- 
narchy wady upatruie, 1 wszyfłko , co przeciw 
niemu może powiedzieć, na iego korzyść powia- 
da. Smiem dodać że Żaden ieszcze poeta zre- 
cznićy nie pochlebił, ani dworności z udaną pro= 
ftotą lepićy połączyć umiał.  Naywiększemu z lu~ 
dzi niepodobna tyle być skromnym, aby takiego 
rodzaiu: pochwała wewncetrznie nieucieszyła, Sa= 
tyra la, iest- razem nayskutecznieyszćm powsla- 
niem przeciw przesądom, i ulwierdzeniem króla 
w dobrych przymiotach „i celach. W sześciu wa- 
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dach, które Królowi wyrzuca, iakże każdą w inż 
ny sposób umie na iego stronę obrócić. Naprzy* 
kład że iest Polakiem i młodym. 


Zkąd powstał na Michała ów spisek zdradziecki, 

Ztąd tylko, że Król Michał zwał się Wisnhiowiecki, 

Do Jana, że Sobieski, narod nieprzywyka, 

Król Stanisław dług płaci za pana Stolnika. 

Czuiesz to, i ia czuię, więc się iuż nie troszczę, 

Pozwalam ci być Królem tronu niezazdroszczę. 

Zle to więc żeś iest Polak, źle żeś nie przychodzień = 
à To gorsza, (lubo 'prawda poprawiasz się co dzień) 

Przecię muszę wymówić, wybacz że nie piesczę , 

»owiem więc bez ogrodki, oto młodyś iescze. 

Pięknieź to, gdy na tronie sędziwość się mieści, 

Tyś nam wstąpił zaledwo maiąc lat trzydzieści. 

Nie byłeś prawda winien temu żeś nie stary, 

Młodość, czerstwość i rześkość piękneż to przywary, 

Przecież są przywarami. Aleś się poprawił, 

Już cię tron z naszćy łaski siwizny nabawił. 

Poczekay tylko, ieśli zestarzeć się damy, 

Jak cię: tylko w zgrzybiałym wieku oglądamy, 

Będziem krzyczeć na starych dla tego żeś stary. 


Możnaż pięknićy i godnićy do Monarchy prze- 
mówić iak w zakonczeniu tćyże. satyry, 

Ześ dobry, gorszysz wszystkich jak o tobie słyszę, 

I ia z ciebie się gorszę i satyry piszę. 
Bądź złym, a zaraz kładąc twe cnoty na szalę, 

Za to żeś się poprawił, i ia cię pochwalę. 

Z wielu ironiy Krasickiego, po wszystkich sa- 
tyrach rozlanych przytacząm bez wyboru na przy- 
kład obraz barwionych występków , który z wy- 
żéy przytoczonym Naruszewicza porównać mo- 
žna. 


Ten co ma umysł zwrotny, a ięzyk przedayny, 
Jdzie zą nim Konstanty, sczęśliwy że wygrał, 
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A ca. w pićrwszych początkach żartował i igral; 
Czyniąc iakby z niechcenia, tak sztucznie się czaił; 
Tak kunszt zdradnych podstępów dowcipnie utaił, 
Jż oszukany niewie iak wpadł w iego pęta; 

WWpadł iednak, a fortelnie sztuka przedsiewzięta, 

Tego cp iéy dokazał uczyniła sławnym -= 

A poezciwość ?-- Ten przymiot służył czasom d 

Był ten czis, kiedy Kato z poczciwych jedyny, 

Sam sie trgal na zdrayców i upadł w oporze, 

Nie w tak dzikim iuż teraz chota iest humorze; 

Umie oaą gdy trzeba zyskowi dogadzać, SoN 

Człowiek grzecznopoczciwy kiedy kraść i zdradzać 

Nakaże okoliczność, zdradzi i okradnie, | 

Ale zdradzi przystoynie i zedrze przykładnie, 

Ale wdzięcznie ośzuka, kształtnie przysposobij 

Ochrzci cnotą szkaradę i złosć przyozdobi. 

! Śmieie się, zdradza, kradnie i iest galantomem. 

Za naywyższą sztukę i naylepszy ródzay satyr 
w Krasickim uważać należy tó, że prawie higdy 
niewysżydza, nie gromi i niewstydzi ; ale tylko 
wyprowadza osoby na scene: żdaië się ukrywać 
satyrę i iest tylko wiernym , prostym mialarzem. 
Przedstawia oh różne przywary Wœ icdnóy osobie, 
a przecież teh obraz nie iest dl4 tego hyperbolą. 
Możnaż lepićy nierozsądek graczów wyrażić ; iak 
w tćy czynności Piotra : 

Piotr konteńt, Piotr co wczoray trzysta nieżałował, 

Dziś wziął rewanż, trzy wygrał, do kieszeni schował. 
| Ze grać przestał, oszukał tych co wczoray grali, 

Jęczą nad srogą zemstą więc się ich użali, 

„ Niech wygrane odbiorą: stawił, przegrał, drugą, 

I ta pószła, niebawiąc z odgfywaniem długo, 

Co chciał pocieszyć niby zawstydzone franty; 

Dał pięćset w gotowiznie a tysiąc na fanty. 

Przegrał, lecz pięknie przegrał, nie osczędza zbioru, 

śle przegrał na słówo; a to dług hohoru;, 


v 
awnym, 
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Niech głod mrą, niech klną pana służący niepłatni ; 
Zebrak on na potrzeby, na zbytki dostatni. 

* Pierwszy dług kart u niego, niż zasług, niż cnoty, 
Woli płacić za kartkę, niż wspomoc sieroty. 
Niekazał tak Król Poiski, lecz kazał czerwienny. 

Olóż wzór owćy pierwszćy zasady w satyrze , 
aby ióy moralność nie była dążeniem ale wyni - 
kłością, aby prawda, nagana i nauka nie z ust 
poety wychodziła, ale żeby ią sam czytelnik z o0- 
brazu podanego wyczerpał. Jeżeli Krasicki mó- 
wi morały, czyni to nayskromnićy i z naywiększą 
zręcznością. Małoby naprzykład skutku mieć 
mogły pochwały wstrzernięźli wości po owym pię- 
knym obrazie nałogu, skutków pijaństwa, gdyby 
ie był poeta tylko w cela nauki umieścił. 

Patrz iakie ci trzeźwości odnoszą poźytki, 

Zdrowie czerstwe, myśl w nich wesoła i wolna, 

Moc i raźność niezwykła i do pracy zdolna. 

Maiętność w dobrym stanie, gospodarstwo rządne... 

'Te są wstrzemięźliwości zasczyty, pobudki, 

Te są,.. Bądź zdrów |-- Gdzie idziesz ?-- Napiię się wódki -- 


Znał Krasicki moe swoich dowodów, ale ieft 


prawdziwym poetą, iż na powiedzeniu prostego 


morału nie przestał, iż zachował charakter pi= 


iaka, w komiczny sposób tę smutną prawdę kry- 
iąc, iż podległy temu nałogowi, głuchym się sta- 
ie na głos doświadczenia i rozsądku. 

Jleż tu równie zabawnych iak trafnych wyią- 
tków mógłbym umieścić, w których charaktery 
do sytuacyy i sytuacye do charakterów, mistrzew= 
ską są ręką dobrane, gdyby satyry żona modna 


marnotrawstwoy ósczędność, sczęśliwość filytów, 
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gracze i t. d. każdemu znaiome nie były! O lezy- 
tać tylko potrzeba te satyry, ażeby w nich zna- 
leść wszystko naocznie, co przepisy sucho o tćy 
sztuce powiedzieć mogą. W dramatycznćy for- 
mie szczególnićy jest Krasicki mistrzem, i w tćm nikt 
mu zdawnych i nowych satyryków niewyrównał. 
Można z tego względu o iego sałyrach powiedzieć, 
że iak Epopeje komiczne są na wzór poematów 
bohatyrskich, tak satyry iego, są AG eielon 
kami Teokryta w przeciwnćm znaczeniu. Jak Te- 
okryt nie pieści się z ozdobami natury, nieuwiel- 
bia szczęśliwości i prostoty pasterzów „| ale przez 
ich własne rozmowy poznać to daie, tak Kra- 
sicki wystawia tylko w rozmowach złe ifgłupie - 
osoby wyższego stanu, i wnaiwno ironicznych 
rozmowach wyświeca przed czytelnikiem ich śmie- 
szność i niegodziwości. Przeydźmyż naprzykład 
icgo rozumowanie o dworskich przyzwoitościach 
obaczmy trafny obraz.sceny dworskiego Życia. 


Swiat prosty”"a 'szczery, 
Jak złupim człeka łuscząc z dohrćy maniery, 
Gdy niepatrzy kto czyni, lecz 0 co rzęcz chodzi, 
Wszystko zwie po imieniu -- Piotr kradł, więc Piotr złodziey, 
To prawda ~- lecz niegrzeczna, mówi zbyt dosadnie. == 
Jakże to pięknie nazwać, kiedy Piotr okradnie?-- 
Można prawdę powiedzieć, ale tonem grzecznym, 
Piotr się wprawił w rzemieśle trochę niebezpiecznym, 
Piotr zażył, a nie swoie, kunsztownie pożyczył, 
Zgołą tyle sposobów grzecznych będziesz liczyl, 
Tak fałsz będziesz uwieczniał, do prawdy sposobił, 
Ze na to wreście wyydzie. Piotr kradł, dobrze robił. 


Otóż wyborna scena schodzących się, na salę 
dworaków. ak; | 
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Chciwy o puścizńę, . 
%Vlecze się Piotr z poranku na dzienną pańsczyznę, 
Uprzedził go Mikołay, ściskaią się oba, 
Jak się masz przyjacielu? iak ci się podoba 
Dzień dzisieyszy? Pogodny — Cieszę się-— ia wzaiem -~ 
Jdzie dyskurs uprzeymy zwykłym obyczaiem. 
Już się sobie zwierzyli, o czém i nie myślą; 
Więc obcych wizerunki maluią i kryślą. 
Jan? to oszust -— Bartłomity ? to szuler wierutny, 
Jędrzey? ~- Mędrek -~ Wincenty ?-- Dziwak bałamutny, 
Franciszek ? -- où ma rozum tylko przy kieliszku, 
WVchodzi-=aż ci do niego: Witayże braciszku,, 
A Franciszek, co właśnie z nich czynił igrzyska , 
WVilaycie kochankowie, całnie i ściska. 
Już ciżba, ci w dyskursach, ci szepczą do ucha, 
Ten „niby z drugim gada, a trzeciego słucha,” 
Tamten łże, ten co słucha, łżącemu nie wierzy, 
Tomasz stoi, a zboku układa i mierzy , 
Jędrzey mu nie do kroiu, więc Jędrzey lada co. 
Stawia sidła, a dzienną niezwątlony pracą, 
Patrzy w ciżbę gdzie natrzeć, iakoż iuż się wtłoczyły 


z 


Już świeżego, wśród zgrai Domatora zoczył. 
Juź przyiaciel serdeczny, sekretów się zwierza... 
Drzwi się nagle otwarły. Aż tysiąc ukłonów, 


, Wchodzi Pan --iaż umilkła świegotliwa zgraia, , 


Każdy się inszym kształtem łasi i przyczaia ,, 
Każdy patrzy na pana; a z oczu docieka, 

Czego, się albo chroni, ałbo na co czeka, 
Wszystkie się usta śmieią, ciągną wszystkie szyie, 
Ten się pcha, ten potrąca, ten się iak wąż wiie, 
Wszyscy na tó, kogoby Pan gestem oznaczył ; 
Spoyzrzał Pan na Szymona, dniem dobrym uvaczył, 
Aż ci Szymon w promieniach śmicie się i mruga. 
Jan go kocha serdecznie, Piotr nayniższy sługa. 
Bariłomiey go uwielbia i Krzysztof go ściska 
Wszyscy hurmem do niego zdaleka i zbliska ; 

A Szymon pełen wdzięków i niby pokorny, 
Maiąc zaraz na przedaż uśmiech i giest dworny;, 
Tym go daie wdwóynasób, a tym przez połowę, 
Łapią w lot, aluż sczęścia ztąd biorąc osnowę, 
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Ten który trzema słowy Szymona się szczycił, 
Gardzi tym, który tylko połtora uchwycił, 

Piotr dostał pół uśmiechu, Jędrzćy ćwierć poyrzenia ; 
I sczęśliwy... bo mnieyszych choć fawor nieśczyci ; 
Są złaski faworytów wice faworyci. 

Urząd to niewysoki, lccz przecię wygodny ; 

A przemysł dworu zawsze w kunszta nowe płodny, 
Dzieląc fawor, iak wilgoć w drzewie przez zawiązki, 
YA pnia w konary, z konarów przesączą w gałązki. 


Druga księga satyr Krasickiego, wiele się różni 
od pierwszćy. W tćy wesołóść, w tamtóy złość 
i doszczypliwość satyryczna iest panuiącą. Te ma- 
ią więcey narodowości, tamte prawie tylko wady 
całego spółeczeństwa ludzkiego maluią. Zdaie 
się, że księga druga w większśy części iuż po roz- 
biorze Polski iest napisaną, widać tu więcćy stylu 
zagadkowego iak n: p. W satyrze Pochwała mil- 
czenia, może wiek, może smutne ziomków oko- 
liczności zmieniły jego sposób pisania. Lecz ileż 
i tu iedynie Krasickiemu właściwych piękności. 
Satyra iego Kfatki , a zwłaszcza Odwołanie tchną 
jadem satyrycznym, iakiego w pierwszy części 
ani śladu nieznaydzie. | 

Nie można w krótkich wyrazach okazać więcćy 
satyrycznego talentu, iak Krasicki w zamknięciu 
satyr, gdzie równie iak w pierwszćy , pełen iro- 
nicznego ducha ale więcćy uszczypliwy, chwali i. 
przeprasza osoby w iego satyrach: wystawione, 

Lecz nie dosyć przeprosić, niedosyć odwołać, 

Niechay pozna świat cały zdaleka i zhliska , 

Kiedym gamił, taiłem ganionych nazwiska. 


Chwalę, niech będą iawni rumienieć ? -- niechcecie, 
Zacny wstydzie! osiadłeś na tych czołach przecię, 


, obyczaie zupełnie w inną 
miernasz pola dla satyry. 
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Cóż czynić? nieznaiomych czy w dwoynasób sławić? 

Mówi, czyli umilknąć, taić, czy objawić ? 

Milczą. | Szlachetna skromność zdobi wielkie dusze, 

Niechże sądzi potomność; a ia pióro kruszę, 

Styl Krasickiego nie iest w satyrach poetycznym, 
jest om iak Horacyuszów , do potocznéy mewy 
zbliżony. Naruszewicz ma więcćóy w wyrażeniach 
poezyi, Krasicki w całości. Naruszewicz żywo 
czuł, równe miał chęci poprawy obyczaiów Kra- 
sicki, ale lepsze środki ku temu obierał. Naru- 
szewicz pisał więcéy dla swoiego narodu i czasu, 
Krasicki wszędzie i zawsze z równą przyiemością, 
iak skutkiem czytany będzie. 

Z późnieyszych czasów narodu ieden tylko Cy- 
pryan Godebski okazał powołanie do satyry, w 
których naywięcćy przedmiot smaku za cel obie- 
rał. Miał on łatwość wiersza równą Węgier- 
skiemu, i dosyć złośliwości Boala. 

. Gorczyczewski tłómacz Boala i duchem iego 
przejęty, wydał satyrę oryginalną Gotowalnia sen- 
tymentalna. 

Gdzie się stosunki narodowe zupełnie zmie- 
niaią, gdzie w upadku kraiu źli i dobrzy zcho- 
dzą ze sceny Świata, gdzie z formą rządu i praw, 
postać przechodzą , tam 
Spolne nieszczęście u- 


szanowanie tylko obudza, źli w takim stanie gdy 


się znayduia, za nadto są Z wszelkiego czucia wy- 

zuci, aby ich groty satyryczne dosięgnąć mogły, 

Nie było więc satyry w epoce nieistnienia Polki. 
Pamiętnik Warsz. T. IŻ. N. II. LEa 
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| LIST | 
O miękości i twardości ięzyka Pol- 
skiego. 


Z męzką godnością niech się uśmiecha Polak , 
gdy mieszkaniec Tybru albo Sekwany Awe dym 
iego ięzyk nazywa. Z wewnętrzną przyiemnością 
i z powagą doyrzałemu. mężowi przyzwoitą niech 
słucha cudzoziemca, gdy się'nad iego wyrazami, 
iak niewieściuch mad podniesieniem starożytnóy 
zbroi mocuie, gdy ięzyka iego iak dzićcie pieści- 
wie tylko wymawiać się uczy. Zaden z żyjących 
ięzyków, niema tego przymiotu, aby mówiący nim 
cudzoziemiec, nie iuż obcym ale dziecięciem się 
zdawał , niech Polak uważa się członkiem staro- 
Żytnego narodu, którego mocy, nowe w miękości 
wychowane ludy, pojąć nie mogą, dziećmi się 
przed nim wydaią, niechay ich słucha, iakby słu- 
chał Rzymski Kato włoskiego Soprana, 
Dopóki męztwo w narodzie niewygaśnie, dopó- 
ki obyczaie niezaikczemnieią, póty niezapieraymy 
się owćy twardości ięzyka. Ma on i w nićy swo- 


ję harmonię iśpićwność, ale iest to szum odwie- 


cznego i rozłożystego dębu, nie poświst chwąstu, 
który za każdym polotem wiatru zgina się lub 
łamie, i cienkim tylko odgłosem ięczenia wyda- 
ie 


` 
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Język francuski nie iest mnióy iak nasz barba= 
rzyńskim w pierwolnym swym składzie, niemnićy 
wielką ma liczbę spółgłosek w pisaniu, które mó- 
wiący elizyami i połykaniem połowy hter pokryć , 
usiłują. Polski ięzyk zachował otwartość w wy” 
mawianiu wyrazów swoich tak iakiemi są isto- 
tnie i być powinny. Przeto ma wymierzony i 
pewny ton, pełne brzmienie i wyrazistość , sły= 
chać go jak rycerza, w chrzęszczącćy zbroi, nie 
tai barbarzyństwa twardych swych zgłosek, a gdy 
kiedyś przestanie być żyiącym, prędzćy niż fran- 
cuzki w piśmie wymawianie swoie dochowa. 
Atoli ten przymiot ięzyka polskiego, byłby iego 
naygłownicyszą wada, gdyby obok niego, niemiat 
miękości rzadkićy w innych narodach. . Niebędzię 
on, ani mógł być greckim, śpićwnym ięzykiem. 
Chociaż z innych względów zachował z nim wię- 
le spólności, atoli ten delikatny instrument prze- 
niesiony pod ostrzeysze północne klima, utracii 
łagodność swoiego dzwięku. Mówię tu ogólnie 
o duchu słowiańskich dyalektów, który w polskim 
naywięcćy wypracowanym , naywięcćy się co do 


wymawiania od innych oddalił. Gdybyśmy dziś 


mieli Homera, i szczęśliwsze w naukach krainy 
słowiańskie różniące się dyalektem , możeby mię - 
dzy niemi umiało ucho iego obrać naydzwięczniey- 
szy dyalekt. Mówiąc tylko o polskim ięzyku, pe- 
wna iest, że tenże ma twardość i miękość , ale 
taką, iaką wierne naśladowanie natury w skazuie. 
Jest we Francyi zdanie, że Polacy są Francuzami 


kJ 
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północnymi co do obyczajów i smaku, równie 
język. polski ma pewną miękość iedynie południo- 
wym narodom przyznaną, a w którćy nad Ger- 
manskiemai ięzyki celuie. Południowe zaś narody 
nigdy mu niewyrównaią w energii i mocy, nie- 
wiele go przechodżąc w miękości i spićwności, do 
iakićy nie tak iuż doszedł , iak jeszcze doyść mo- 
Że. Język polski iest iak ten, który nim mówi 
twardy, ostry, i chrzęszczący na polu marsa, ale 
mięki i łagodny na roli i w domowóm pożyciu. 
W ięzyku Polaków, iak ńa ich polu grzmiała tra- 
ba marsowa i fletnie pasterskie ton rozwodziły 
pieściwy. Język nasz tony obudwa tych instru- 
mentów, z takiém odznaczeniem wydaie, iak tego 
trudno śladu dostrzedz w innych żyiących ięzy- 
kach. | 


Gdy się na polu marsa oba woyska znidą, ; 
Wnet się puklerz z puklerzem dzida mięsza z dzidą. 
Mąż na męża uderza, tarcza prze o tarczą , 
Zgiełk się szerzy, pociski na powietrzu warczą. 

z Jliady, 


t 


Pod moię się obronę Kastylia ciśnie, 
Arragon drży z Grenadą gdy ten oręż błyśnie, 
z Cyda. 


Jakże obok tego miękim iest w stylu łagodną 
naturę maluiącym np. w sielance Szymonowicza, 


Tu lasy, tu po lesiech słowicy spiewaią, y 
* Tu łąki, a po łąkach piękne stada graią, 

'Pubyśmy z sobą lube poranki pędzili, 

Tu byśmy do starości lata przetrawili, 

Tu iamy w liść odziane, tu gaie, tu cienie, 

Tu polem nciekaią wędrowne strumienie, 

Tu wyniosłe topole i lipy cieniste, 

"a iawory, tu dęby stoią wiekniste, 
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Język jast naśladuiąc wiernie naturę, docho- 
wał ićy dzikie i miłe obrazy, i umie ie dla same- 
go ucha malować. ‘Jak natura śród ryku morz i 
szumu wichrów przeraża ucho nasze, i razem ie 
śród potoku Zefirów między kwiatami, środ lek - 
kiego kolysania gałązek słodycza napawa, tak ię- 
zyk wiernie tę okropną i miłą, woicuną i spo- 
koyną naturę wyobraża; o nim można powiedzieć, 
co o tóyże naturze Dmochowski z właściwym do- 
borem zgłosek powiedział: 


W nim się zielenią lasy, w nim się łąki śmieią, 
Grzmią pioruny, wra morza; dma wiatry dźdże leią, 
Grzmot, gwar, Szum, Zoskot , tentent , 
świst, ryk, skrzypieć, chrzest, szczet, wrzask 1 t. 
d. tak są naśladowaniem grożnéy i przerażaią- 
céy natury, iak spòkoyna i miłą wiernie wyobra- 
Żaią dla ucha Ziście, zieloność, cienie, gaik, zdróy, 
cichość, polot, itp. 
nztowięk uważaiąc zewnętrzne odgłosy natu- 
ry, starał się one w swéy mowie naśladować , a 
doświadczaiąc w sobie równie miłych iak nieprzy- 
jemnych uczuć, usiłował ie wedlug tychże ze- 
wnętrznych odgłosów natury wyrazić. Ztąd w 
polskim ięzyku wszystkie niemal miłe i odrażaią- 


ce wyobrażenia umysłowego światła, na też dwie 


części ca wyżćy podzielić się daią. 

Trwoga, zbrodnia, zgroza; srogość, rospacz , 
'śmierć, morderstwo, krzywdu, równie nieprzyie- 
mnie brzmią w ustach, tak iak przylemny stan 
duszy maluią usta dla ucha w wyrazach : pocie- 
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cha, nadzieia, lubość, kochanie , podziwienie, spo- 
koyność i t. d. ` 


Tak uważaiąc naturę, co raz się wiecćy z ię- 
zyka naszego przekonamy, że zmysły i namiętno- 
ści więcćy niżeli filozofowie ięzyk utworzyły, ale 
że do filozofii należy udoskonalenie onego , iak 
do rozumu kierowanie zmysłami i namiętnością. 
Język nasz tak iak inne północne szumi , trze 
szczy i piszczy. Dobrzy pisarze roztropnie go w 
tém używaią, źli aż do przesady, Twardość tę wi- 
nien organom i klimałowi swoiemu, im dalćy tu 
południowi tém języki łagodnićy naśladuią natu- 
rę, bo i ona iest łagodnieyszą. 


Ale i u nas, chociaż się klima nie zmienia, 
przecież się dzika i wspaniała natura, coraz wig- 
cćy przez kulturę łagodzi, i innego rodzaju pię- ` 
kności niebiera. Równie umysł mocny i surowy 
z natury, nabiera przez cywilizacyą delikatniey 
szych uczuć. Zatóm ułagodzeniem postępnie j 
ięzyk, gdy się coraz więcćy iak instrument ogry- 
wa. Ogrywaymy ten instrument, staraymy się 
go coraz lepićy rozpoznać, a z czasem wyda nam 
czaruiącą harmonią, będzie sie do nas odzywał 
lak lutnia Orfeia, na głos którćy kłody i dzikie 
głazy same się zgodzie w mur szykowały, 

Język polski zachował dotąd wiele przytwar- 
dych tak iak i miękich wyrażeń , które z natury 
naśladował, ale także, wkradła siędo niego twar- 
dość, którą błędny zwyczay i zła pisownia upra- 
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wniły, tak iak ma miękość, którą sztuce i wzma- 
gaiącemu się smakowi iest winien. 

Zastanowmy się nad tém pokrotce. Prócz twar= 
dych zgłosek używanych i w inaych ięzykach, 
ztwardzamy ieszcze litery c, /, s, z, i na tych to 
literach (można powiedzieć), zasadza się naywię- 
ksza część ostrości naszego ięzyka, iakićy inne 
narody nie maią. WWyrażaią one wiernićy na- 
śladowanie odgłosów natury, ale przez niebaczne 
i częste użycie, zbyt ią dziko maluią. Jednakże 
daleko więcćy liczymy liter miękich, któremi ledwo 
ięzyk włoski pochlubić się może. "To samo c, $, Z, 
dopiero tak stwardzone, zmiękczamy znowu nay- 
delikatnićy na ć, ś,ź£ czarny, oszczerca, zimno, cie= 
mny , siano, ziele, Prócz tego, wszystkie inne 
spółgłoski podlegaią zmiękczeniu tak dalece , że 
WE SiGES niż twardo są używane b, dz, k, 
m, ń, p, w, bielić, dzieci, kiedy, miasto, kamień, 
pióro, wiara. T zmiękczamy na ć, brat, bracie. 

Wyznać iednakże należy, że zak, $, lubo 


iest nader miękie, niema iednak tego wdzięku co 


owe dodane pół iw naszym gołąb”, karp', paw 
i t. d. lub iak w innych słowiańikich ięzykach na 
końcu wyrazów dawali, miłosti i t. p, które mnićy 
syczenia zawiera i mowie więcćy dodaie śpiówno- 
ści, niż nasze: dawać, miłość (1). Większa część 


(1) Wyrzucenie tego pół i na końcu słowa w naszym języku, 
przyniosło moićm zdaniem wielką rewolucyą w iego prozodyi i 


' szkody iuź prawie niepodobne do nagrodzenia. Ztąd to powo- 


li wynikło owe niesezęśliwe iednofiaynę przedłużanie przede- 
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wyrazów naszych mięko zakończonych, iest tylko 
ich skróceniem , czyli odcięciem samogłoski na 
„końcu słowa zp. kaźń, przyiaźń, dań, iabłoń r. za- 
miast kaznia etc. co także do uwag nad prozodyą 
odkładamy. > 

Naywiększą liczbę wyrazów, a osobliwie spadko- 
wanie i czasowanie na samogłosce kończymy , co 
nasz język wiele do włoskiego przybliża. Bez te- 
go, krótkie u nas zakonczanie każdego sitowa 
dłuższego nad iednosylabne, miałoby odrażaiące 
syczenie. Prócz tego, większa część wyrazów , 
chociaż na spółgłoskę żakończonych, mięko się 
na końcu wymawia n. p. miłość, dawać, cień, go- 
łąd, gęś etc. Byłoby to wielką naszego ięzyka o- 
zdobą, gdybyśmy w tych wyrazach tak chcieli. 
uważać miękczące pół i iak ie w środku słowa 
wymawiamy. 

Spoczywanie i dzielenie wyrazów powszechnie 
się u nas na samogłosce wykonywa, co ięzyko= 
wi śpićwność i miękość nadaie, wyiąwszy tylko, 
gdy wyrazy złączoiie są z przyimkami ną samo- 
głoskę zakończonemi n. p. rez-prawa, pod-ległość 


fialnićy zgłoski, które poezyą naszą z naywiększćy Części śpićwno- 
ści obnażyło. To despotyczne prawidło, ogłuszyło nas na melo= 
dyą ięzyka, tak dalece, że nie tylko się nad nią wcale niechce- 
my zastanawiać, ale nayuczeńsi mężowie, uważaią pracę około 
prozodyi naszćy za daremną. Gdybyśmy małe i na końcu sło- 
wa „tak byli zatrzymali, iakośmy ie w środku słowa dochowali, 
mielibyśmy naypięknieyszą prozodyą tak składane iamby iak 
mamy daktyle , i nie tylko by nietrudno było: pisać hexametry, 
ale nawet trudnoby było pisać złe i niemelodyyne. Będziemy o 
tém obszernicy mówić w uwagach nad prozodyą polst4. 
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bazóbośńi, Przez to spoczywanie, na samogło- 
sce; skupione spółgłoski gładko się wymawiaią, 
i cudzoziemiec słysząc dobrze mówiącego Polaka, 
zapomina o tych groźnosterczących spółgłoskach 
które go w piśmie przestraszaią. 

'Baczne wymawianie i dzielenie tych wyrazów 
z przedimków złożanych, mogłoby wiele naszą 
prozodyą: poprawić , i w części uwolniłoby nasz 
ięzyk od nudnóy monotonii w przeciąganiu ie- 
dynie przedostatnićy zgłoski; mówimy , a nawet. 
dzielimy w pisaniu nayczęścićy: ro-zum, po-dnosić 
o-braza gdy być powinno : roz-um pod-nosić , , 
ob-raza co w wymawianiw inne i właściwsze: 
brzmienie nadaie. 

To iest miękość, którąśmy naturze ięzyka win- 
ni, a którćy ślady, w każdym wierszu można do-. 
strzegać. 

Obaczmy ile Polacy zrobił, ażeby ieszeze swóy 
ięzyk z twardości oczyścić, i co ieszcze bez obra- 
żenia iego natury w tym celu zrobićby można. 

Język polski nabrał wiele nienaturalnćy twar- 
dości przez w prowadzenie pisma łacińskiego, któ- . 
re na wyrażenie wszystkich liter słowiańskich. 
dostatecznych liter niemiało, 

Pomiiam te wyrazy, w których przez niepe= 
wność liter, różnie się mocowano nad. oddaniem. 
brzmień polskich przez łacińskie litery, że np. na 
oddanie brzmienia sz. używano $z, ss, lub zzit. 
d. ale mówię tylko o tych , które zapewnie tak 


wymawiano iak i pisano i które się w większćy- 
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części dotąd przechowały. WV psałterzn znanym 
pod] nazwiskiem Krolowey Jadwigi, pisanym przy 
końcu XIV. wieku, czytamy np. takie wyrazy: 

Pyrzwy. Psalm. mąsz. myloszczywy. na stoyl- 
czu szyedzyał. myślicz. owocz. czokoly uczyny 
zdarzy szye. oblycze. Pizetosz. w sądze i wradze 
prawych. 

W psałterzu IP robla, wydanym w roku 155g. 
widzimy, ile ięzyk przez częstsze używanie, w 
miękości postąpił. Te same wyżćy przytoczone 

wyrazy są tu iuż tak zmiękczone: pierwszy, mąż 
siedział, rozmyślał , owoc, w sądzie, w radzie 
Psattarz Jadwigi mówi np. ale bedą iako proch 
yen (który) rzuca* wyatr od oblycza zyemye 
Wrobel zaś tak się gładzićy tłómaczy: ale będą 
iako proch, który wiatr od ziemi pornp, W tym- 
że Wróblu czytamy wiele ieszcze twardych wy- 
razów: zfostnicy, ziemsczi. wiecz. deeh któ- 
re po nim, na złośnicy , ziemscy , więc , dziedzi- 
ciwo, zmieniono. 

I tak w szczególności bądź iuż w XVItym wie- 
ku, bądź poźnićy poczyniono zmiękczenia, z któ- 
rych niektóre przytaczam, 

Czyńię to szczególnićy dla tego abym choć w czę- 
ści okazał że dawni polacy nie byli oboiętni na 
miękość ięzyka swuiego, że dla nićy nawet gra- 
matyczną pewność i wyr azistość poświęcali, a 
przecież dla tego ięzyk nie oddalił od piećwotne- 
go składu swoiego. Porównaymy to ztóm ile 
inne ięzyki dla miękości od gramatyki odstąpiły » 
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a znaczna wyższość przy naszym ięzyku zostanie. 

1) Mamy słowa, którym dla pełnicyszego wy- 
mówienia! głoskę y dodaiemy, co bynaymnićy 
zrozumienia źródła wyrazu niepsuie. Pięknićy 
mowić: mieysce, oyciec, oyczyzna, doyzrzały , po- 
deyrzliwy, niżeli miesce, ocieć, oczyzna, dożrza- 
ły, poderzliwy, lubo to y wypuszczamy tam gdzie 
przez następuiące zgłoski ta sylaba mięko się sta- 
pia: mieścić mieszkanie, ; 

2). Używamy tegoż y zamiast innych twar- 
dych wyrazów wbrew pierwiastkowi słowa np. 
zdrayca, winowuyca, raić, zamiast zdradzca, wi- 
nowatca, radzić, mnićy potrzebnie używali jeszcze 
dawni Polacy rayca, zwayca, zamiast radca, zwa- 
niec, 

5). Dla miękości wyrzucamy lub odmieniamy 
właściwą literę np. miekosć, lekość, mularz , Za= 
miast zmietkość, letkość, murarz. 

4), Dodaiemy iednozgłoskowym przedimkom 
literę e gdy twardy następuie wyraz, lub gdy się 
od takićyże litery, zaczyna: odezwa, ze Lwowa , 
we wtorek, rozeznawać , podeyrzany, zamiast od- 
zwa, z Lwowa, w wtorek, roz-nawać, pod-zrzany. 

5) Często przedimek przeciw naturze iego, dla 
miękości zmieniamy. Zamiast Z-wiadek,z-rodło, 
z-lepota, z-śmierć, piszemy świadek, źródło, śle- 
pota (1), chociaż te wyrazy pochodzą od z-wia- 
da, z-lep,z-inor. | 


A A O Z O 


(1) Na to odważył się pierwszy Grzegorz z Zarnowca, za nim 
poszli wszyscy. 
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6). Wyrzucamy dla miękości litery, które zna- 
czenie pierwiastkowe wyrazu kłaśdź nakazuie np. 
wyrazy od miłość, złość, pisaćby się” powinny 
złoetliwy , miłouńiey jak ftarzy pisali, Radca 
zamiast radzca, 

7). Dodaiemy iednćy samogłosce drugą , dla 
pełnieyszego wysłowienia, chociaż przeciw pier- 
wiastkowi grzeszymy np. seym, rozeym, zeyście , 
podeymować zamiast z-im, z -ięcie (dawni niektó- 
rzy pisali syema zamiast seym) roz-im, z-iście » 
pod-imować, 

8). Według Stoinskiego pierwszego gramma- 
tyka naszego ,w XVitym wieku, wymawiali ana- 
wet pisali niektórzy Z, ieszcze akcentem zmiękczo- 
ne np. Zus, l'ud, lias, liud, zamiast Zas, lud; śla- 
dy tego są ieszcze w wielu dawnych księgach (1). 

Pomiiam dalsze, i tak iuż może nudne wyli- 
czenie przykładów. Dosyć zdaie mi się,  przyto- 
czyłem na dowód, ile nasz ięzyk dla miękości z 
obrazą nawet Źródłosłowa, i wyrazistości swo- 
ićy pracował. - 


(1) Swiadczy tenże Stoiński, iż nie tylko w Mazowszu, ale 
wszystkie Polki za czasów iego, dla pieszczoty mówiły mas, da- 
ies, zamiast masz, dajesz; tak, co w ów czas było wdziękiem mo- 
wy, dziś by było naygrubszą prostotą. Teraz często zdarza nam 
się słyszeć osobliwie na scenie mówiących dawac, kochac, za- 
miast dawać, kochać. Gorzey to iest ieszcze iak wymawiać do- 
bitnie owe miękie ć. Powinno one być wymawiane iak środeki 
między przytłumionem t i ć ażeby go nieznacznie odbite pół ż 
zakończało. Dobre poięcie wymawiania tych ostatnich miękich 
liter, uwolniłoby nas od zwykłego połykania ostatnich sylab, i 
powoli dałoby nam czuć prozodyą ięzyka więcćy niż owę pe~ 
nultimę, na którą każdy badacz ięzyka narzekać musi. 


Tém śmielćy zato będę mógł wymienić błędy 
naszćy pisowni, które z równą, ieżeli nie zwiększą 
obrazą ięzyka , bez wszelkićy potrzeby barbarzyń- 
ską twardość w nim przechowuią. 


1). Niepotrzebnie wcale pisze wiełu zrzenica , 
doyzrzały, szrzoda, spoyrzenie, pośrzód, zrzodło. 
szrzodek, zamiast: źrenica, doyźrały, środa , poy- 
źrenie, pośród, źródło , gdy te wyrazy pochodzą 
od zór, ród, zrok, żer tak iak mówimy pozór, 
pozierać, rodzić. Zayzrość pisali starzy, pocho- 
dzącą od zazór, zazieranie, myśmy zamiast mię- ' 
kiego i twarde d przydali zazdrosć. Zwiercia- 
dło, byćby powinno zieradło; od zazićrać iak u 
innych Słowian zerkadło; sumienie, nie zaś su- 
mnienie, gdyż pochodzi od z-um, z-umieć iak ła- 
cinskie con-scientia niemieckie Ge-wissen, Wziqé 
nie wziąść gdyż piszemy wzieły, wziątek i wiele 


podobnych, 


2). Nasze rz iest bez wątpienia zmiękczeniem 
litery r nayczęstszćy w północnych ięzykach. 
Przecież potrafiwszy przeto uniknąć ićy powta- 
rzania, która niemieckiemu ięzykowi tyle ostrości 
dodaic, nabyliśmy przez nasze rz (zwłaszcza żle 
wymawiane) nieprzylemnego syczenia. Unikać 
go należy tam gdzie można, i gdzie sam duch 
ięzyka oto się prosi. Gdzie rz poprzedza głoska 
zmiękczona, tam r może samo pozostać , przeci- 
wnie zmienione na rz dodaie ieszcze większćy 
twardości. (o popiera moie uwagi pod liczbą 
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1) względem wyrazów spoyrzenie, źrenica , źro- 
dło i t. d. 

5). Zbyt często ztwardzamy bez celu inne wy- 
razy, Zatracaiąc ich pierwiastek. Skromny pò- 
chodzi od. sromu , sromny być powinno. Ni- 
szczyć niepotrzebnie piszemy, gdy to slowo nie- 
pochodzi od zisko, ale równie od nie, niczyć, ni- 
weczyć, niczemność it. d. 

4). Dowiedziono iuż iak tradno usprawiedliwić 
tych , ktorzy chcąc się pozbyć częstego u nas sz 
zmieniają 1e na s gdy po nim rz następuie, oso- 
bliwie na początku słowa. Mogliby oni mieć 
słuszność wedlug gramatyki, gdy niemamy ża- 
dnego przedimka sz ale tylko s, a każde prawie 
słowo u nas na szcz zaczynaiące się, złożone iest 
ztegoż przedimku  s-czesny od czasu, s-czą= 
tki ete. Ale ięzyk nasz z trudnością i nieprzy- 
iemnie przechodzi od s do czędy go owe posre- 
"dnie z nieułagodzi. Ta twardość 'dla oka jest 
miękością dła ucha. Ta iednak uwaga, niewiem 
czy nas może usprawiedliwić, gdy piszemy spła- 
szczony , przywłaszczony, zamiast spłasczony , 
przywłasczony, gdy te wyrazy od płaski, własny 
pochodzą. 

B). Nadto iesteśmy rozrzutni w obciążaniu ie- 
dnego wyrazu dwoma , lub trzema przyimkami, 
które acz odcieniaią naydelikatnieysze oznaczenie 
w iednćm słowie, przecież czasem mało ie obia- 
śmialiąc są powodem, że często raczćy 'z nałogu , 
niż z namysłu i potrzeby wyrazy ztwardzamy np. 

i 


wspomnienie , spomnienie, spaniały , społczucie, 
spólność gdy mówimy społeczność nie wspołe- 
czność, pospolity , nie powspolity , wsród , sród , 
znayduie, nayduie (1). F skròs powinno być, 
ale lepiśy za skroś niżeli na wskros, i wiele tym 
podobnych. Powtórzyć tn ieszcze winienem, Że 
ktoby chciał przez nymowanie tych skupionych 
przyimków styl łagodzić, powinien się w zwycza- 
ić w pilną baczność na onych znaczenie, ażeby 
dla miękości niepoświęcił mocy i właściwości ię- 
zyka. Przyimki graią w naszym języku waż- 
nieyszą rolę, niżeli we wszelkich innych. 


'6) Mamy wyrazy przez błędy w zwyczay zmie- 
nione, które chociaż niedodaią twardości , zacie- 
raią iednak pierwiastek słowa i przenośne zna- 
czenie. Piszemy niewiedzieć zkąd ? obfitość za- 
miast okwiłość od kwiatu okwitły. Przeto traci- 
my i pierwiastki i piękną przenośnię, a słowo ta- 
kie niema rodziny w swoim ięzyku, zgon zamiast 
skon, gdy mówimy skonanie, koniec, konać, przy-, 
zwoicie, zamiast przyswoicie, od swdy, swoyski 
przez takie zatracenie pierwiastka używamy czę- 
sto za iedno wyrazów przyzwoitość i przystoy- 
ność, które są synony mami, i nader od siebie się 
różnią. W samogłoskach także, czynimy przez 
nałóg zmiany, przeciwne pierwiastkom , a nawet, 


—— 


nom 


(1) Kołłątay nigdy inaczóy tego wyrazu niepisał, 
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brzmieniu wyrazu, szczęście, smutek, pochlebstwo 
etc. (1). 
Wstrzymuiąc się od dalszego wyliczania, które 

i tak iuż może za nudne, a surowym krytykom 

za niedorzeczne zdawać się będzie. Sam to po- 

wtarzam, bądźmy zawsze ostrożni i baczni w do- 

skonaleniu tym sposobem ięzyka naszego. To co 

zwyczay i czas uświęcił, iest często w ięzykach 
równym prawem iak sama natura, Atoli, gdy ięzyk 

iest sain z siebie ubogim, albo tylko zepsuciem pier- 

wolnego iakim iest fęancuzki względem rzymskie- 

go, tam sztuka, ugoda, zastępuie naturę, tam pra- 

widła choćby mie na naturze ięzyka , ale tylko 

na zwyczaiu i pierwszćm widzi mi się oparte, są 

święte, ale w naszym ięzyku, którego cała budo- 
wa opiera się na zasadach natury, który nie iest 
zepsuciem innego , tam uważanie onego według 
iego pierwiastków, powinno mieć pierwszeństwo 
nad nałóg i zwyczay. W tém tylko rozumieniu 

doskonalmy nasz ięzyk. W wyrazach, które zwy- 
czay iuż zupełnie opanował, i który naturze 
Języka mnity szkodzi, zostawmy mu iego pano- 


(1) Kopczyński wyczytawszy w Opalińskim, który w satyry- 
cznćy ironii powiedział: że pochlebstwo od chodzenia za chlebem 
pochodzi, wbrew pierwiastkowi, chce ten wyraz od chleba wy- 
wodzić. Król odpowiadaiący pochlebnemi wyrazy na życzenia 
poddanych, nieczyni tego dla chleba, wyraz ten pochodzi od 
chluby którego poźniey wznaczeniu próżności używać zaczęto* 
G rzóy daleko wywodzi ten wyraz ieden niemiecki dzietopis 
Karyntyi, który mniema iż pochodzi, od chlewu, przez którego 
niskie drzwi chyłkiem potrzeba wchodzić. SZ: 


Ae: 


, 
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wanie, tam zaś, gdzie niezyskał ieszcze prawa ò+ 
bywatelstwa, gdzie go niczćm hieudowodni, od- 
daymy go pod sąd gramatyki, ona kochaj da 
wyrok , czyli: z obrębu praw oyczystych niewy > 
stąpił, lub czyli może być tolerowanym. 

Nadewszystko zaś uważam za potrzebną tę ü- 
wagę. Radżmy się i korzystaymy , ile możności ; 
z pobratnich słowiańskich ięzyków , ale i w tém 
bądźmy bardzo ostrożni. W początkach chrze- 
ściaństwa na ziemi naszćy, ięzyk polski gdy bliż- 
sze miał stosunki ze siarosłowiaiiskim i cze- 
skim, dyalekt nasz mało się ód nich rozróżniał 
gdy się zaś od nich przez zbieg okoliczności od- 
łączył, utwierdził się na samym sobie , stał się 
odrębnym i ze wszystkich dyalektów naywięcćy 
wypracowanym, przybrał sobie oddzielny kształt, 
charakter, prozodyą, twardość i miękość, itakiak 
naród polski w rządzie i obyczaiach, odróżnił się 
od bratnich ięzyków. Gdybyśmy się dziś zno- 
wu z temi ięzykami ściślćy łączyli, i według nich 
nasz ięzyk do pierwotnćy natury cofali, mogliby- 
śmy g go z czasem łatwo przywieśdź do tego czem 
był w początkach u nas chrześciaństwa. Korzy- 
staymy z nich o tyle tylko, ile koniecznie potrze- 
ba. Czyńmy tu iak Rzymianie, którzy cudze bo- 
gi dó swoich | świątyh przyymuiąc , swoim nay= 
pierwszą cześć i ofiary składali. 

Tym czasem powyższe uwagi o miękości i twar- 
dości ięzyka Polskiego na tér zakończam. 


A). Nietraćmy ani się epn jego twardo- 
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Ści tam gdzie ićy natura wymaga, bo to stanowi 
moc, piękność i zewnętrzną poezyą ięzyka. 

B). Pozbywaymy się tóy twardości, która się 
albo przez nałóg miczćóm nieusprawiedliwiony ; 
albo prżez złą pisownią do ięzyka wkradła. 

C). Gdy nato trudno się odważyć , bo lepićy 
zły zwyczay, niż płoche nowości cierpieć, uży- 
waymy do „tego dwóch łatwych a naylepszych 
środków. i 

Popierwsze. Nawykaymy w pisaniu do chro+ 
nienia się słów twardych, które łatwo miększe= 
mi zastąpić się daią. Niemasz nic łatwieyszego ; 
iak wto się wprawić, a gdy nad tém raz popra- 
cuiemy, iuż na zawsze ucho nasze samo o pra- 
wa swóie domagać się będzie. Mamy niezliczo- 
ne, wolne sposoby zmiękczania naszego ięzyka , 
tak iak' łatwo twardo się możemy wyrazić. Mo- 
że on być barbarzyńskim pod piórem iednego ; 
włoskim wistylu innego (1). 


(1) Dla przekonania się o tóm, 'niechay czytelnik z słodkiemi — « 
sielankami Szymonowicza, porówraminicyszy wyiątek z Traje- 
dyi Jurkowskiego, który w tymże samym żył wieku. Jest to 
Jntermedium między dwoma sługami w Trajedyi o Polskim Sci* 
lurusie, którzy piią po śmierci*pana swoiego. Chciał tu Jur- 
kowski naśladować styl nieobyczaynego gminu, i winnych miey- 
ścach iest w stanie pisać śpiewną i gładką polszczyzną: 

KTOŚ. 
Matys piymy dziśia: 
M A TYS. 


Dobrze Ktosiu, bzaandarzowie ; 
Miły brachu! ja też tobie: 


C) 


Powtòre. Korzyftaymy z dowolności przekła-= 
dni wyrazów, które twarde same z siebie, przez 
zręczny szyk, staią się miękierni, stapiaią się mi- 
le przez akcent oratoryczny , i czynią ięzyk iak 


Nalćy, rozlćy , niech się sypie, 
Na krasnego Pana stypie. 
KTOŚ. 
Naszać też to spasna giełda, 
/Gdy posługa Pana siedła. 
MATYS: 
Mam trzesca, blesca , rogietkę, 
Przykłosnę w ranek swą biedkę, 
ET OR 
Aia też tam mam kierstrąga, 
Połtora skornego wasąga. 
MA T Y S$» 
A głyczałżeś one jatrznice, 
Co ono, była sak z wilczyce. 
KTOŚ. 
Nogieć ci ią dał, widał ty to, 
Kropihę mi od nity zszyto. 
KTOŚ 
Ha, ha! ażem się uchychnął, 
MA TYS. 
Ktosiu zwalmy dziś, co z grzędy, 
Gdzie co leży ty glądź wszędy. 
KTOŚ. ł 
Dobrzeć ia, toć móy cepak to grzeblisko w świecie, 
Brać w dzienek, kraśdź w nockę, skrzybać ziemie, lecie, 
A gdy ten spodyń skwira, iam Pan u swych Lachów, 
VY Pandolach i w Mezurkach naskrę gdusce strachów. 
Ktośtubył, Kłoś wziął rzekną, Ktoś sprysnął geld, z sklepów, 
Wszak na mnie nie wrzępoli zła forluga slepiów, 
Bać też się wnet przewierzgnę zawszeki inaczćy, 
; Maci mię zielskiem ściosła, tak mię nikt niebaczy, 
Też na zły raz nie ieżdżę, a miiam cierpiączkę, 
Bo dla nićy miał od zażgi móy Staniek gorączkę, 
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muzykę harmoniynym z grubych i miękich tonów. 
złożonym, o czdm, w następuiącym liście mówić 
będziemy. 

Nakoniec, wszelkie usiłowania pisarzy będą 
daremne, icżeli się ięzyk przez śpiewy i potoczne 
rozmowy, nie będzie w gładkości swoićy wydo- 
skonalał. Dopoki damy nasze będą pogardzać 
oyczył' ym ięzykiem, poty nie może im służyć u- 
sprawiedliwienie, że dla tego polskich ksiażek nie- 
czytają, iż we francuzkim lepszych maią PR 
Od nich w połowie zależy postęp narodowego 
języka, niech nim mówią, niech go uczynią ięży- 
kiem serca i posiedzień, niech słyszymy ich. gło— 
sem dumy narodowe śpiewane, a w ten czas, Z 
językiem polubią oyczystych pisarzy a dobrych 
zachęcą a nawet utworzą. Jeżeli Modlitwy do Bo- 
ga, listy do matek, mężów i córek, pieśni przy 
arfie i fortepiano nie będą w oyczystym ięzyku , 
któż się zadziwi, że polski ięzyk nie iest jeszcze 
tóm czém być powinien i może? Cudzoziemiec 
uczący śpiewu wydobędzie głoś, ale niewydobę- 
dzie brzmienia narodowego, tak powoli w samém 
śpiewaniu, które iest arką piękności ięzyka, zni- 
kną naydelikatnieysze odcienia naszych, dyfton- 
gów i' topienia społgłosek; wten czas niedziw , 
Że nawet fruncuzki ięzyk, lepszym się zda do śspie— 
"wu, niż poliki. „Póki ięzyk narodowy nie będzie 
wyłącznie odbierał w posiedzeniach czci bogów 
domowych, póty mało dla niego nadziei. Jeżeli 
"się posunie. wyżćy iego literatura, zachowa 
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postać iedynie męzką i ostrość półnócną. Pomni 
na dawną oyczyznę opiewać będą pisarze rycer- 
skie dzieła, przeniosą się wczasy dawnego nieo- 
krzesaria, a pieściwy, serdeczny język umilknie. 
Ale ten żal, iaki ieszcze miłośnik ięzyka do přci 
leko liczby rozciąga. Oby te które ustną i pisa- 
ną mową zachwycaią swych ziomków, były przy- 
kładem dla innych, co ieszcze wierzą w przeda= 
wnioną modę, że dobre wychowanie, każe gar- 
dzić oyczystym ięzykiem. Na pociechę dla do- 
brych Polek, i dla przekonania, iak mało te wy 
rzuty dziś zastosować się mogą, przytaczam sło- 
wa przez X, Gżartoryskiego přzed czterdziestu la- 
ty pisane G), Poglądaiąc na kobiety nasze , 


pięknćy mieć może, iuż dziś, do mmieyszćy się da-. 


* chciałoby mi się rozumieć, iż nie pod iednóm z 


nami urodziły się niebem, lecz że z daleka dlą 
rozmnożenia ludności kraiu przybyły, tę odby- 
wszy powinność, do innych żadnych nieczuią się 
obowiązków. Tak trzeba myśleć, słysząc nie ie- 
dne z nich uroczyście oświadczaiącą, że niewie. 
wcale, co się w kraiu dzicie; drugą dokładnie in- 
formowaną kto siadywał do kolacyi w małych 
apartamentach z królami francuzkiemi, począwszy 
od Henryka IVgo aż do dziś panuiącego Ludwi-. 
ka XVigo i trzymającą regestr wszystkich bom 
mot które były na tych biesiadach, a niewiedzącą 
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kto stolicy dobyt, co Polskę gubiło, kto ią znie= 

waża, trzecią szczyczącą się z tego, że do- 

syć gładko konwersacyą polską utrzymała, że li- 
stu żadnym sposobem po polska wymęczyć nie 

mogła; owę w nudności wpadaiącą na wszystko 
co się pod kształtem, narodowym ićy oczom na- 
wiia, a cokolwisk ich iest, żadna nieopuszcza spo- 
sobności oświadczenia się, że gardzi swoim ięzy- 
kiem. Z tego łatwoby rozumieć, że ta część nay= 
milsza społeczności, iest tylko krzewem przywo- 
źnym na naszćy ziemi, w któróy ani Przyjąć się 
ani kwitnąć niechce. Te które bez sromu gto- 
szą, Że ięzyk, w którym pierwsze wydały brzmie- 

nia, przykry iest dla nich, niech idą na pośmiech, 
niech się im przynaymnićy niegodzi nigdy być 
matkami, iakich bowiem synów po takich ma- 
kach, oyczyzna spodziewać się może ?” 


Br, 
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Wyjątek z Rycerskiego Rapsodu. 
przez J Zialeskiego. —. 


Myśl dotego Rapsodu, wźlięta iest z dawnycli 
dum i obyczajów Ukraińskich— Pogrzeb na 
końcu Janusza Bieniawskiego wiernie iest podług 
tychże dum i obyczaiów skreślony. Treść opu- 
szczonego. tu początku, zawiera w sobie nastę- 
puiące szczegóły. Tatarzy wkraczają na Ukrainę, 
pod dowództwem. Murzy Betsbuty.— Zamie- 
szanie.— Heiman Koronny ciągnie z -Hussarza- 
mi, Pancćrnemi i Petyhorcami brzegiem Hory- 
nia— Wychowski Hetman Kozaków obozuie 
pod Czehrynem, Bieniawski z półkiem swoim 
udaie się w stepy na zwiady.— Noc—  Prze- 
czucia Półkownika Woronicza brata i przyiaciela 
Bieniawskiego.— Straż obozowa słyszy iakiś 
tętęt; i oto ciąg dalszy: ) 

VÝ prawo i wlewo, miinąk pędzący ; 
WW prawo i wlewo, pyrz, trawę ścina; 


Dalekie echo bieg wtórzy grzmiący; 
Klekoce głucho śpiąca dolina. 


Tak wartki piorun kraie Niebiosa, 

I tak przez fale chmur się przeciska, 
WWzbita kopyty błyszczy się rosa, i 
Jak gwiazdy w ciemni, iak skry z ogniska. 
Wichrzy. iak zamieć-- W głąb” zgięta szyiż; 
Jak nurt, potoku zmarszczona grzywa, 

Chaty po dołach, dąbrowy miia, 

Przesadza wzgórki, wody przepływa. 


«MENT "(268 5) 


Wpadł dotaboru-- zarżał radośnie, ` 
Stanął-- krwią bryzga*- bokami rusza-— 

; Ciszćy-- znów głośnićy szmór w tłumie rośnie: 
„ Patrzcie no, patrzcie! to koń Jąnusza'-- 


Jak leżał, każdy zerwał się prosty=- 

VV dłoń klaszczą— szórzą pogróżki, wrzaski, 
„ Syn Czehryńskiego poległ Starosty, 
Poległ nasz chrobry Janusz Bieniaski. 


Wnet wybiegł Hetman-- : Woysko ucichło; 

Prędko Starszyznę zwołał na radę: J 

„ Zginął Bieniaski!-- pędźmy co rychło; 
, Tatarzy blisko, pomścimy zdradę: 


„ Zuy przy taborach będzie z Kaleszą 

„ Woronicz , Kalski, Niczaj, Łoboda. 

„ Z półkami swemi „zemną pośpieszą: 
y kz rażny akrzyk=- Tak, zgoda, zgoda! » 


Potćm do woyska-- ;, Naże nu! hola! 
» Daléy do szabel! dalćy do koni! 

, „ Ten zwas odzierży zdobycze pola, 
» Kto Tatarzyna pierwszy dogoni. 


J w mgnieniu oka, obóz zwinięty; 
Już są na koniach-- świsnęli strzałą-- 

| Brzękiem-- parskaniem-- rżeniem-- tętęty-— 
Huczeła żiemia-- powietrze grzmiało. 


Lecz kto Carowa zwiędzi otchłanie, 

Temų zgiełk woyska wyda się głuchy, si 
Tam to, brzęk, rżenie, tętęt, parskanie, 

Szórzą zaklęte pod ziemią duchy.; 


*W chwili przepadły roczne zasiewy, 
Zagarnął wszystko potok burzliwy, 
'Tratuią łąki, iniszczą krzewy, t 
Nie im się śmieią kłąsami niwy. 


Darmo Rolniku! chleba nierokuy! 
Obcy i swoi tłuką ci zhoże ; 


a o 


Burza nie słońce, woyna nie pokóy; 
Płacz, wyrzekanie mic nie pomoże. 

Sam Dniepr wezbrany wodami śniegu, 
Gdy znim gór zdroie, sto rzek się złączy: 
p) Burząc, pustosząc w nieścigłym biegu, 
Mnićy iest szkodliwy inie tak rączy. 


Bagna nie bagna, iary nie iary, 

Leią się wgóry, zgor na nizinę; i 
Już oto rzeka-= szumi bór stary -- 

Skinął Wychowski=- WWpław przez Taśminę: 


Wraz się rzucili naprzód schyleni, ' 
Gniewha się woda przed iza nimi 
Pęka w obręcze, pluska;, wre, pieni, 
Jsrebrzystemi wyziewy dymi. 
BE t 
Còż to? czy Niebo xa ziemię spadło; 
Jakie złudzenie! co za odbicie! 
` Pruiąc przeyrzyste wody źwierciadło ; 
Mniemali płynąć po zórz błękicie. 


J iuż brzeg-- Hetman spiął się w strzemionie-- 
Czekał na hufce, obeyrzał nieco, 

Czy cali ludzie, czy wszystkie konie, 

Ruszył, ruszyli-- lecą i lecą. 


Noc się ściemniła, ieszcze lecieli; 

Pół nieba w żorzach błyszczy się iasno; 
Drugi pół-okrąg świtem się bieli , 
Coraz mrok rzadszy i gwiazdy gasną. 


Ranna się chmura rumieńcem krasi 
Słońce gdzie nie gdzie złoci ićy brzegi: 
Teraz stanęli rycórze nasi, 

By spocząć nieco; przeyrzćć szeregi. 


"Wzbity skowronek nad wonne smugi; 
Boiaźń i smutek wylewa w głosić, 
Łańcuch żórawi -ciągnie się długi, 
Różnie ziąd wróżą owoyny losie. 
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Słońce się córaz wznosi wspanialćy, 

Lecz nic nie, widać, cicho w uboczy, 
Zakrzyknął Hetman, , Ruszymy dalóy 

„ Natęźać dobrze i słuch i oczy*. 


Biegną-- WW tém oto krzyżowe ślaki, 

Na północ, zachod, z wschodu, południa; (1) 
Gdzież są Tatarzy? tór obrąć iaki? 

( Gdy się tą myślą Hetman zatrudnia ) 


Błysły zchorągwi srebrne dwurożce, 
Mignęli ztrawy , iak lis z kryiówki, ` 
Lotem sokoła tuż Zaporożce, 

Pierwszy ich dognał Marcz z Demontówki. 


Starły się w pędzie obu woysk szyki, 

Jak wicher zwichrem, iak z chmurą chmura, 
Biią pod Nieba grzmotne okrzyki, 

Tam allah! allah! tu hura! bura! 


Lata blask wstepie, słońca ze stalą, 
Tu i tam świszczą kul, strzał pociski, 
VVraz prężą łuki, wraz zrusznic palą, 
Kłębi dym-- w dymie ihuk i błyski, 


Co za zgiełk, wrzawa-- Tak gdy na Dnieprze 
Uderzy w.Poroh bałwan zhukany, 

Cofnie się -- pędzi-- wstrząśnie- w wir zeprze, 
Wznosząc iłoskot, igóry piany. 


Obie się strony trzymają, krwawo, 
Trąbi Wyhowski, trąbią dowodżce, 

„* Naprzód i naprzód, żwawo i żwawo, 
Z szablą i włóczuią naprzód mołodźce, 


Lecz nic-- Jednakże, z obu stron męstwo, 
W tém na bok Kalski w nagłym poskoku, 
Z półkiem swym dymu okryty gęstwą, 
Miota się-- pędzi-- wpada do tłoku. 


(1) Bauplan wopisie Ukrainy-- zostawił nam dokładną 
wiadomość, osposobię woiowania Tatarów śród stepów. 
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Jak kiedy wnocy grom w dab uderzy; 
Lecą gałęzie na dół od wierzcha , 


Po całym Dorze rozgłos się szerzy , 
Pó całym borze liść się rozpierzcha. 


Pierzchnął Tatarzyn na wszystkie strony, 
Nasi za nimi gonią i sieką; 

Teraz się krwawo wszczęły ugony, 
Słychać chrzęst szabel, włóczeń daleko. 


J coraz ciszćy-- ciszóy-— i głucho-- 
WV iakimś zamierzchłym zniknęli dole, 
Niewidzi oko-- niesłyszy ucho; 

Jak ięk czyscowy, iśmierci pole. 


Dym iakhy całun powiewa nisko; 
Chmurki pod słońcem wędruią drobne, 


/ Inaokropne poboiowisko, 


Rzucaią cienia czarno- żałobne. 


‘Graig gdzieś grzmoty wgórach odległych-- 
Jednak stronami blask ieszcze świeci, 
Płacze Natura marnie poległych, 

Płacze walczących ze śmiercią dzieci, 


Co za rozliczne cierpień obrazy! 

Ten "drżącą ręką rwie pocisk z łona, 
Ten ziemią kvi boleśne razy, 

Ah! Czyż ból tylko ziemia pokona. 


Ow dumny męztwem, bluźni do dziczy, 

> Tak Bisurmany, tak wklęsło-nose, 

» Miasto trzód nasżych ; ieńców zdobyczy, 
„ Gryżcie te ziemię ,. piycie tę rosę. 


Wszystko zbroczone krwawą posoką 
Ibroń i szaty, ieźdźce i konie. 

Marcz obłąkane obraca oko, 

Gdzie dom, gdzie żona, kulubćy stronie. 


Do tego szczćrych modłów kościoła, 
Od tronu Boga Wiara pospiesza; 


ró 
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Z słodkim uśmiechem, w pogodzie czoła, 
©, Jak tkliwa matka wiernych pociesza; 


Jednym ulżywa ciężkie katusze-- 
Wylewa balsam w rany rycerza, 

Co uchedzącą z westchnieniem duszę 
Królowćy Niebios Maryi powierza. 


Lecz oto śpiesznie zewsząd po trwodze, 
Jak rosproszone łodzie po burzy, 
Zdąża rycerstwo, zdążaią wodze, 
Wielu bez koni, ranni niektórzy, 


Już inieszczęsny Janusz odbity, . . 
Niosą-- upływa krew życia źródło, 
Sinemi pasy śmierci okryty, 

VVzrok osłupiały-- serce ochłudło. 


Tuż iechał Hetman Woronicz smutny, 
Słuchą powieści wiernego ieńca, 

» Jak wnocy zwrogiem bóy był okrutny, 
„: Jak oskoczono zewsząd młodzieńca. 


„ Jak dzielnie walczył-- iak schwytan w bitwie, 
„ Zniósł mężnćm sercem ból ran imęki, 

„ J że przed chwilą w nagłćy gonitwie, 

n Od iakićyś mściwćy ledz musiał ręki. 


Tu się odsłonił-- step krwią zalany, 
Hetman łzy w oku wstrzymać niozdołał: 
„ Opatrzyć prędzóy cierpiących rany, 

„ Predzéy“-- i potem tak daléy wołał. 


„ Czas nagli bracia!-- ' ( poyrzał ku niebm, 
Jieszcze słońce wysoko było ) 

„, Czas nagli zmarłym trzeba pogrzebu, 

„ Trzeba Janusza uczcić mogiłą. 


„ Potóm się musim złączyć ztaborem, 
„ Wezwać pobliskich półków pomocy, 
» Bo dziś Tatąrzy pewno wieczorem, 
„ Albo naydalóy przybędą w nocy. 
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„ Hurmem napłyną ku naszey ziemi, 

„ Jak te na wschodzie chmury i dymy, *. 
„ My połączeni zbraćmi naszemi, 

„ Jak wiatr powie iem-- i wnet spędzimy, 


„ Wtedy godzina zemsty uderzy, 
„ Za śmierć Janusza, męki i zdrady, 
„ Zaśmierć iblizny tyłu Rycerzy, 
„ J zate ciągłe krwawe napady. 


„ Gryźć będzie wargi Murza Betsbuta, 

„ Gdziekolwiek xnszy,-- zboczy którędy; 

„ W Krym, step, na morze, wrmury Stambału, 
„ Na koniach, czaykach, znaydziem go wszędy. 


„ Teraz czas nagli-- spieszmy się, Spieszmy, 
„ Jstarych Oyców dawnym zwyczajem, 
„ Czcią naszą zmarłych braci pocieszmy , 
„ Wszak i nas kiedyś ktoś uczci wzaiem. 


Zaraz Starszyzna Jannsza zwłoki, 

Na marach z drzewców chorągwi wzniosła, 
J mierzonemi wiLilczeniu kroki, 

W mieysce wiecznego spoczynku niosła. 


Vy pośrodku smutnych walk Towarzyszy, 
Sunie się zciałem orszak wspaniale, 

J chyha czasem WVoronicz w ciszy 
Zaiąka a serca , rozgłoście żale. 


» Jiakże Qycu, Matce, Rodzinie! 

„ Jakże o ciężkićy doniosę stracie! 

„ JIeż tam gorzkich łez niepopłynie, 

„ WWeześnieś nam poległ Rycerzu-bracie',s» ` 


Dniowe ognisko, z chmur przerzedzone, 
Blask przezroczysty w pole rozlewa; 

WV lewo, przez dali ciemną zasłonę , 
W Smilańskich górach migaią drzewa. 


Już i dolina=- Z łona doliny, — 
YWoń sieią polnych kwiatów kielichy, 


l 
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Miała niewinnćy uśmiech dziewczyny, 
Jey stróy, i świeżość, i smutek cichy. 


Tam przez rospięte brzóz, wićrzb gałązki, 
Pud szeleszczących listków namiotem, 
Śrebrzy się strumień przeyrzysty , wązki, 
Kłacąc się zwiatry dzwięcznym klekotem. 


Wyżćy tuż nad nim grusze i tarny , 

Rosną zwieszone z podnoża góry, 

A wyżćy ieszcze las gęsty, czarny, 
Piątrem, po piątrze pnie się pod chmury. 


„ Tu, tu grób stanie“-- W trąbki zagrali, 
Ikażdy w mieyscu stanął iak wryty, : 
Zaięknął znagła las chrzęstem stali, 

Blask, iak błysk gromu przemknął drzew szczyty. 


I wnet szablami ziemię zaryli, ! 


Miękką murawę w dawniach złożone , 
' Kopią ikopią, pe krótkićy chwili, 
Zimne iuż matki gotowe łono. 


U 
Przy cichych modłaeh zwłoki spuszczaią, 
Z zwłokami zbroia Rycerza lśkniąca; 
Kruszą się włócznie, szable spękaią, 
Z brzękiem się ziemia o stal rostrąca. 


Potóm się śpiesznie rozpierzchli razem, 
Z nad wody skały i drzewa wloką, 
Ziemia nad ziemią, igłaz nad głazem, 
WWznoszą się wyżćy, wyżćy, wysoko. 


Grób iuż usuty-- Z rycerskićy zbroi, 
Krzyź uvobiony, lśni się żałobny, 
Każdy na szabli oparty stoi, 
Czekaiąc tylko na śpiew pogrobny. 


Wraz kołat kotłów, twardych surm grzmoty, 
Siedmiopiędziowych piszczałek świsty, (1) 


(1) Siedmio-piędziowe piszczałki, są sporamane w Dumach 
Ukraińskich-- równie iak surmy i kotły. 
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Rozniosły wszędy pienie tęsknoty, 
J tak brzmiał głośno hymn uroczysty. 


Tego pamięć wiecznie droga; 
Kto od strzały ginie wroga; 
Kupi śmiercią za krew, blizny, 
Łaskę Nieba, żał Oyczyzny. 


Już nie wstaniesz wodzu młody; 
Nina łowy, ni na gody, 

Szabla w polu nie zaświeci, 
Volny Sokoł niech odleci. 


Twa mogiła dla nauki,! 
Przetrwa wnuków , naszych wnuki, 


I zlatami, w każdćy a 
|, Coraz wyżéy, wyżćy wzróśnie. 

Będz śpiewać twoie czyny, 

WW naszćy ziemi, nasze syny; 


I po boiach w błogą chwilę, 
Wieszać zbroie na mogile. 


W dzień Kupała nasze córki, 
Gdy pobiegną na pagórki, 
Zmiosą tobie w upominku, 
Wianki z ruty i barwinku. 


My polecim w step daleki, 
Zegnay! żegnay iaż na wieki; 
Pokóy! pokóy! pokóy! tobie, 
Nasz Rycerzu pokóy, w grobie.“ 


Grzmią na wszystkie echa strony, 
Lasem, wodą , przez zagöny, 

» Pokóy, pokóy, pokóy tobie 
» Nasz Rycerzu pokóy w grobie. 


Liuż zniknęli, cisza w około-- 

Swieżéy mogiły cień zaległ pola, 
* WWzniosł bieżąc Jeleń promienne czoło, 
Dumny lecz trwożny, w dół ią okola. ; 
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Za siostry, matkę tkliwie w pobliżu; 
Z gruszy kukułka kwili ponura, 

` Ważąc się sokoł usiadł na krzyżu, 
I zasępiony nastrzępia pióra. (1) 


Gdzież dziś te wierne Rycerzom Sokoły! 
WVV iakieś nieznane uleciały lasy, 

Na polach zwycięstw, pługi ciągną woły, 
Iorácz smutno stare spićwa czasy. _ 


Wszystko minęło-- Lecz stoią mogiły, / 
Zgon mężnych w Dumach nieprzestaie słydąć. 
Za wdzięczność ziomków , i za hymn tak miły; 
Któżby znas bracia wahał się dziś zginąć.? 
pon DOOR 
(a) Cała ta wrotka wiernie iest naśladowana zprostey Dumy. 


WW starożytnych poezyach Słowian podobnie iak u Małorossyan, 
Kukułka zawsze iest godłem boleści.-- Sokoł wierności. itid, 


O 
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Powrót z Egiptu przez Krchipe- 
lag i część Azyl Miieyszey do 
Řonstantynopolu. 


(z dziennika podroży P.J. Sękowskiego ciąg dalszy). 


Zakira się wrócił do okrętu, gdy straż od 
rnieszkańców postawiona na wierzchołku iednćy 
góry, doniosła na:n śpiesznie , że się na wodach 
między tą wyspą a lądem azyatyckim ukazały o=- 
kręty greckie. Niepodobna wcale opisać, iak tych 
nieszczęśliwych wyspiarzy gwałtownie wstrzęsła 
iskra nieznanćy radości. Zródzeni będąc i wy- 
chowani w rospaczy, karmiąc się gorzkim chle- 

bem niewoli, Grecy nie umieli nawet spodziewać 
się swobody; i tylko w spodlonćm nieszczęściami 
Życiu, szukali okropnych przyiemności cierpienia, 
nakształ złoczyńcy obciążonego straszliwemi kay— 
danami, wycięczonego nędzą, i zawsze obraz 
haniebnóy kaźni maiącego przed oczćma, któ- 
ry się zboleścią przewraca na twardym grun- 
cie więzienia, szukaiąc położenia ciała, w iakióńm- 
by mu ciężkie iego Żelaza i nadarte rany mnićy 
dolegały. Mieszkańcy wyspy czekali z upragnie- 
niem na zawinienie do portu swych oswobo- 
dzicieli ; my z niecierpliwością chcieliśmy widzieć 
oswobodzicieli Greków, aiam pałał ciekawościa 
obaczenia , na greckićy ziemi, Greków choć na 
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godzinę wolnych, czego inni przedemną podróżni 
niemieli szczęścia oglądać. Nakoniec, około go- 
dziny piątóy po poludniu, z pozaprzylądka wy 
spy, który nam ową część morza zasłaniał , za- 
częły się pokazywać statki powstańców, które 
silny wiatr półnecny pędził z nadzwyczajną szyb- 
kością, chociaż iedne tylko gabie (1) rozpięte by- 
ły. Wkrõtce dwadzieścia brygów bylo iuż na 
‘widoku, które zaczęły krążyć przed portem. Zrę- 
czność marynarzy i lotność tych statków w nie- 
male nas wprawiła podziwienie, a ieden z nich, z 
wywieszoną flagą, zbliżywszy się do portu. zrzu- 
cił żagle, i kapitan z swymi ludzmi wsiadi do 
łódki, dla udania się na nasz pokład. Skoro 
weszli na okręt, wyznam, iż pewne uczucie za- 
dziwienia i nowości żywo mię przeniknęło. Wła- 
snym oczom zaledwo wierzyć mogłem: iako? sąż 
to ciż sami Grecy, którychem przed kilkunastą 
miesiącami uniżonych i płasczących się przed 
nadętym muzułmanera zoftawił? co się z pokorą 
i uszanowaniem zatrzymywali przed nikczemnym 
ianczarem , do póki on nieprzeydzie? Widzieć 
ludzi w dziwaczno-otemauskim stroiu, co pier- 
wćy był godłem ich hańby i niewoli , szumnie 
mówiących o niepodległości; widzieć oswobodzo- 
ne z zelżywych kaydan ramiona, szlachetnie pra- 
cuiące około nabycia chwały w obronie wlasnćy 
oyczyzny, było dla mnie tak wielką nowością 


| A EO 


(a) Zagle drugiego piztra. 
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do widzenia w dzisieyszych Romeach, [żem pilnie 
każdego ich kroku i "wyobrażenia postrzegał, 
chcąc w nich śledzić wpływu nowego ftanu rze- 
czy. -Lecz żeby sądzić bezstronnie o nowym ¿ich 
charakterze, zawsze dwie na uwadze należało mieć 
okoliczności, tymczasowe wprawdzie, lecz nieod- 
dzielne od nowego i wcale dla nich nieznanego 
bytu; a naprzód, że naygwałtownieysze zapalenie 
umysłów musi koniecznie ich wszystkie znamio- 
nować działania; i że, w początkach swćy wol- 
ności, grecy raczéy do zbuntowanych niewolników, 
niż do ludzi wolnych powinni byli bydź podobnymi. 

Kapitan powstańców dowiedziawszy od nas zkąd 
płyniemy, i czćm okręt był ładowany, żądał wi- 
dzieć expedycye statku i akt ładunku (1), dla 
czytania którego ieden z iego towarzyszów usiadt 
na pokładzie , skurczony wschodnim obyczaietn. 
Tym czasem przybywali do nas dowodcy innych 
statków , krążących przed portem, i wkrótkim 
czasie bryg nasz został otoczony mnóztwem tó- 
dek, i pokład pełen urzędników morskich po- 
wstania. Będąc w tak licznóm i dobranćm gro- 
nie, należało, podług zasad tureckiego. towarzy- 
stwa, nałożyć lulki i zacząć kieyf robić ; czego 
też pieomieszkano. Wszczęła się ¿wawa rozmo- 
wa, z któróy się nic dowiedzieć nie można by- 
„ło: gdyż każdy na nieumiarkowane tylko prze- 
ciwko Turkom wysilał się obelgi, i każdy iedne i 
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Qa) Aki ładunku, Police de charge. | 
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też same wypadki zupełnie różnym opowiadał 
sposobem. Jedni z nich powiadali, że liczba, u- 
zbroionych statków powstania przechodziła 600 , 
drudzy, że ich więcéy nad 400 nie było ; inni 
tę liczbę do 150 zmnieyszali, wszyscy iednak zga- 
dzali się na to, że Jpsilanti opanował Adryano- 
pol, i szedł zwycięzko do Carogrodu, kiedy go 
iuż, w granicach otomanskich nie było. Wro- 
dzona chełpliwość Greków i żywa ich imagina- 
cya miały wtenczas pole do popisywania' się na 
wyścigi, mnóztwo uroionych bohaterów i świe- 
inych zwycięztw, które porównywano do Platei, 
Maratonu i Termopilów , było żywo i z dokład=" 
nością opisanych, a co większa, każdy się szcze- 
rze w te «chwalebne sny wierzyć zdawał. Jeden 
z nich, wybornie mówiący po włosku, i który, iak 
mi powiadał ,„młodość swoię w Liworno prze- 
"pędził , wszcząwszy ustronną zemną rozmowę , 
wylał się z całą goryczą smutnego ich położenia. 
Narzekania iego miały szczególnićy na cela nie- 
sfornošć marynarzy, którzy, źle rozumieiąc wy- 
raz wolności, własnym kapitanom nie chcieli bydź 
posłusznymi, Wszystko się u nich większością 
głosów stanowiła; każdy pokład miał partyą ka- 
pitańską i opozycyyną, a tak, ile statków, tyle by- 
ło osobnych pływaiących rzeczypospolitych (1). 


(1) Na wchodzie iest to rzeczą bardzo prostą i dosyć zwyczay- 
ną. Nierąz się zdarzyło, iż; na okrętach Suhana, zbuntowana 
osada ścieła głowę swemu kapilanowi, i innego na iego mieysce 
wybrała. Na statkach Paszy Egiptu, ile wiem, trzy razy było 
podcbne zdarzenie. 
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Wszystkie prawie dostatnieysze domy , któreby , 
szlachetnćm swych bogactw użyciem, stronę wal- 
czących wesprzeć mogły, opuściły grecką ziemię 
i przeniosły się do wysp Jońskich, Wenecyi , 
Triestu, i dalszych portów włoskich. Zapał pa- 
nował wszędzie, lecz niezgoda i chciwość targa- 
ła często naypięknieysze usiłowania. Dowodcy 
statków chcieli natrzeć na flotę turecką pod przy- 
lądkiem Colona, a poświęciwszy kilkanaście ło- 
dzi, wśród dymu i zamieszania, starać się spalić 
okręty ciemiężycieli, ten iednak zamysł bohater- 
ski, znalazł opor w niesfornćm marynarstwie, 
które wolało bezpiecznie puszczać z daleka bru- 
lotv. Pierwéy zaś ieszcze, kiedy się im pod Me- 
telinem liniowy okręt zapalić udało , w uniesie- 
niu i radości, zdaniem było naywiększćy części 
kapitanów i marynarzy, uderzyć na nieprzyiaciel-- 
ską flotę, zatrwożoną tym wypadkiem i nieliczną; 
lecz wielu dowodców okrętowych , ludzi dosta- 
tnich, do których statki własnością należały , bo- 
iąc się ie postradać w bitwie, sprzeciwiło, się 0- 
gólnemu prawie żądaniu, i eskadrze otomańskićy 
spokoynie do Dardanelu powrócić dopuściło. Po 
czóm, iuż na walnćm zebraniu morskićm, dobrze 
myślący i i gorliwi kapitanowie otrzymali, iż ludzi 
dostatnich i właścicieli okrętów od prowadzenia 
ich usunąwszy, dowództwo statków doświadczo- 
nym i-znanym z męztwa poruczono, osobom. W 
ogólności! grecy, upędzaiący się za flotą W. Suł- 
tana , w wielkićy zostawali niewiadomości 0 sta- 
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nie swych własnych interesów , osypywali nas 
pytaniami o nowiny z Europy , i pomimo całego 
zapału , czuli ogromność przedsięwzięcia iakiego 
się targnęli. Przed kilką dniami odebrali byli 
wiądomość, że dwa ich staski, posłane do Malty 
dla zakupienia u Anglików dział, kul i prochu, 
szczęśliwie poruczenie to uskuteczniwszy, ze zna- 
komitym rynsztunkiem do Hydry przybyły, i że 
się śpiesznie zaymowano około obwarowania 
twierdzy tćy wyspy. Cóż robić? ieden z nas zo- 
stać musi, my, albo Turcy! było końcem każdćy 
rozmowy. 

Tym czasem pisarz okrętowy powstańców, któ- 
ry czytał naboku nasze expedycye, akt ładunku 
i świadectwo zdrowia (1), wyczytał nakoniec, 
żeśmy nie Turcy, i że nas swobodnie puścić mo- 
żna do Smyrny. W tém żyd ieden alexandryy- 


„ki, który się na naszym siatku udawał do tego 


miasta, wyłazi poważnie ze drzwi korytarza, 
gdzie przez cały czas spał spokoynie. Widok ie- 
go obrócił na się uwagę kapiianów romeyskich, 
którzy wiedzieć natychmiast chcieli: ktoby był 
a mianowicie co miał z sobą? kapitan nasz odpo- 
wiedział, że iest kupcem egipskim , podróżnym 
na iego statku, i Że iedzie do Smyrny. My go 
musimy wziąć z sobą”, rzekło kilku powstanców. 


— — 


(1) Certificat de sanité, po włosku fede della salute, świade- 
ctwo wydawane statkom przez konsulów w portach otomańskich, 
o stanie zarazy w mieyscu, z którego wypływają, dla wiadomości 
kwarantyn w kraiu, dokąd się okręt udate. 
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A to na co? Jmpicare allalbero di mezzana , 
(powiesić na środkowym maszcie), |odpowiedział 
ów, co naprzód przybył na nasz pokład. Za cóż 
» przynaymnićy ? — Ponieważ on iest żydem, od- 
» powie; my zaś mamy rozkaz od naczelnego do- 
„ wodcy brać wszędzie Turków, Ormian i Zy- 
„ dów”. Kapitan przekładał im spokoynie, lecz z 
mocn*m pofłanowieniem, Że go żadną miarą wy- 
dać nie może i nie wyda, że pod flagą europey- 
„fką osoba iest świętą i nietknioną, że nakoniec 
to prawo nie tylko słaży dla;iednóy , lecz i dla 
drugićy strony; gdyż się na okręcie znaydowało 
dwóch Greków również podróżnych, którychby 
iednak nigdy nie wydał Turkom , ieśliby się o 
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nich byli upomnieli , kiedyśmy ich flotę spotkali 
przy Rodos. Zadne przełożenia na umyśleHły- 
driotów skutkować nie mogły, chciano koniecznie 
Żyda, i razem tego co om posiadał , składaiąc się 
zawsze nieodzownym rozkązem naczelnego ich 
dowodcy. Musiał nakoniec kapitan im powiedzieć, 
że się niewidzi wcale bydź obowiązanym do po- 
stusżeństwa rozkazom naczelnego ich dowodcy, 
przekładał im, iż takie żądanie wbrew się pra- 
wom morskim przeciwi, albowiem , żeby wyma- 
gać posłuszeństwa od statków kupieckich obcego 
narodu, tczeba mieć flagę przez eurcpeyskie u- 
znaną mocarstwa, że w reście takim postępkiem, 
iakiegoby się żaden woienny okręt europeyski nie 
śmiał dopuścić ku neutralnćy fladze , zdradzali 
swą własną sprawę, uwodząc się powabem ta- 
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koméy napaści, i chcąc gwałcić chorągiew obce- 
go państwa, obyczaiem piratów, dla nikczemnćy 
zemsty nad człowiekiem niewinnym, i mieszkań- 
cem kraiu, gdzie prześładowani w całym państwie 
Grecy, skuteczną znayduią opiekę.” Stur inno- 
cente ma lu ga amazza lo Christo;” (w prawdzie 
iest niewinny, lecz on zabił Chrystusa), odpowie- 
łział na to, z zimną krwią, wspomniony wyżćy 
kapitan powstańców. To niedowod, rzekł uczci- 
wy nasz gospodarz, ia go dobrowolnie nie oddam, 
gdyż oprócz prawa, cześć mi własna tak podłe- 
go czynu nie dozwala , aieśli go gwałtem wziąć 
się podoba, możecie strzelać do mnie. To śmia- 
łe postanowienie kapitana uśmierzyło nieco ich 
Żywość i zawziętość, zaczęła się długa rada w 
ięzyku arnautskim (1) wypadkiem zaś ićy było 
darowanie Życia przelęknionemu żydowi , który 
przez cały czas tak obchodzącćy dla niego roz- 
mowy, rzewliwemni płakał łzami. Pożegnaliśmy 
się więc z nimi, a żyd nasz, co wstawszy że snu 
słodkiego, niespodzianie był szubienicą powitany, 
ledwo mógł poiąć co się znim działo, i -gdzie 
się znaydował, tak dalece, iż zapomniał powiedzieć 
nayważnieyszćy na swoię obronę rzeczy , że nie 
był wcale otomańnskim poddanym , czyli Raja , 
PA RSRACZ ZARSZYN A a 
(1) Hydryoci i Specyoci, pierwsi obrońcy niepodległości gre- 
ckićy, nic oprócz wiary z Grekami nie maią spólnego , pocho- 
dzą oni z Albańskiego pokolenia , mówią arnautskim językiem, i 
różnią się od Romeów charakterem, obyczaiami i stroiem. 
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ecz króla Jmci katolickiego, oraz że mieszkał w 
Egipcie iiechał do Smyrny za paszportem hiszpań- 
skiego konsula, o czém nawet kapitan nasz nie 
wiedział. 


Zmrok iuż padał, wiatr dął coraz mocnieyszy; 
i noc ciemna skryła nam widok tćy przednićy 
straży wyprawy morskićy Romeów. Wrażenie 
które w nas zostawili, dało powód do rozmyśla- 
nia nad wielkością przedsięwzięcia , i szczupłemi 
ich sposobami. Załować przychodziło, że ty- 
le pięknego zapału, tyle męstwa i zręczności, u- 
nosiło się po morzu na tak błachych łodkach, 
których dwadzieścia łub trzydzieści razem , nie- 
byio w stanie skutecznie natrzeć na ieden linio= 
wy okręt. Naywarownieysze ich statki nie mia- 
ły więcéy nad 16 dział drobnych, całą ich za- 
letą była lotność łodzi i wrodzona greków do 
wszystkiego zręczność, całem zaś szczęściem , iż 
mieli z Turkami doczynienia. Jednym z słusznych 
względów porównania charakteru Greków Ody- 
sei z dzisieyszym charakterem Romeów, iest nie- 
pohamowana i prawdziwie wschodnia chciwość 
zysku, która we wszystkich czasach działania te- 
go ludu znamionowała. Gdybyto przeciwko bo- 
skim Homera pieniom świętokradzkićm nie było 
bluźnierstwem , mądrego U Jisesu nazwałbym mo- 
że łapigroszem. Łakomstwo i chciwość darów 
w tym bohaterze, przez tureckich tylko wymó- 


_wioną bydź może ianczarów, którzy się bezwsty= 


Pamiętnik Warsz, T. IF. N. IE gö 


c 180 ) 


+ 


dnie wszędzie o bachszysze, czyli podarunki, upo- 
minaią (1). Ta iednak wada, aczkolwiek niechwa- 
lebna, była iedną ż naygłównieyszych przyczyn 
wielkości Greków. Uięci powabem zysku biegli 
oni w nayodległeysze strony , niosąc swóy prze- 
mysł i sztuki, a ta namiętność zamieniona z cza- 
sem w porządny i dzielny duch handlu, mnożyła 


ich osady, wzmagała wpływy, i coraz nowych do- 


starczała przedmiotów dla Żyzńego ich przemy- 
słu, kiedy. wrodzona próżność i żądza chełpli- 
wćy okazałości, pyszne z nabytych bogactw, u- 
piękrzały miasta, wznosząc wspaniałe gmachy , 
którym się dotąd dziwimy. Taż sama wada, co 
stworzyła potęgę Anglii, ta chciwość zysku przez 
tylu Europeyczyków zelżywienowożytaym wyrzu- 
cana Grekom, stała się dziś niewinnym powodem 
do szlachetnych usifowań około skruszenia rdza- 
wego ich iarzma, i odzyskania oyczystćy niepo- 
dległości. Przed dwudziestą laty i dalóy, Grecy 
nie mieli innych na morzu statków , prócz ma- 
łych Sakolew, któremi przewozowy w granicach 
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(1) Ci, którzy byli na wschodzie, znaią dobrze wyraz Bachszysz 
i uprzykrzoność prostego ludu, który, za naymnieyszą posługę, 
za odpowiedź nawet daną na zapytanie, aczęstokroć i bez po- 
wodu, domaga się podarunku czyli Bachszyszu. Wychodząc z 
domu dostatniego Turka, cudzoziemiec obskoczony bywa od lu- 
źnego służalstwa, które się zuprzykrzeniem domaga nagrody, 
za to że mu podano lulkę i kawy, a niekiedy przez kilka się u- 
lie za nim bezwstydnie upędza. 
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otomańskiego państwa handel prowadzili. Ma- 
rynarka kupiecka Francuzów, Włochów, Słowian 
nadadryatyckich, Anglików: i Hiszpanów , okry- 
wała środziemne morze, i całą posługę handlową 
(w ich składała ręku. Lecz wypadki ostatnich An- 
glii z rządem Francuzkim woiep, sławny lądowy 
układ, i dziwaczne przedsięwzięcie powszechnego . 
oblężenia brzegów Europy, zamknąwszy całą han- 
dlową żeglugę , podały sposobną grekom porę; 
do rozwinienia swego przemysłu. Kryiome pod- 
wożenie zboża i dalszych płodów żywności, 0- 
biecywało wtenczas niewyrachowane zyski i zło- 
te, że tak powiem, runa dla gotowych na śmiałe 
przedsię wzięcia Arnautów. Wprawdzie brytan- 
skie działa strasznicyszemi bydź mogły od pły- 
waiących niegdyś z falami skał Cyaneyskich (1), 
i morskie ich na przekradaczów prawa sroższe bez 
wątpienia nad dziki naród Bebryków , lecz wi- 
dokcm zysku wszystkie względy, i sama obawa 
wiszenia na dragu masztowym, ulegnąć musiały. 
Lekkie, doświadczone w biegu statki z wysp Hy- 
dry i Specyi, zaczęły naówczas ten niebezpieczny 
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(1) Skały Cyaneyskie, inaczćy zwane Synormady i Symplega- 
dyi td. są małe wysepki leżące u otworu morza czarnego przy 
trackim Bosphorze. Te wyspy podług mniemania starożytnych 
były niegdyś pływaiącemi, io nie się rozbiła sławna łódź Ar- 
gopautów, iadących po złote runo do Kolchydy. Narod Bebry- 
ków, z którym Argonautowie mieli do czynienia, mieszkał na lą- 
dzie azyatyckim, poniżey skał Cyaneyskich. 


( 182 ) 


handel, a tak, odważni i zręczni Grecy, przez $ro- 
dek flot angielskich, przewozili Żywność na wło- 
skie i hiszpańskie brzegi, Nawy ich osadzone 
zawsze bywały licznymi i umieiętnymi maryna- 
rzami, żeby gdzie się zręczność nie nada, mogły 
bronić przeciwko woiennym statkom , krążącym 
wzdłuż oblężonych brzegów. Dwa sławne po- 
dziśdzień na morzu śŚrodziemnóm zdarzyły się 
spotkania tego rodzaiu, w których całą nienawi- 
ścią ku Grekom tchnący żeglarze europeyscy, na- 
leżytą ich męztwu i umieiętności oddaią sprawie 
dliwość. WW iednćm z tych, statek grecki spotka 
ny na wodach Sycylii od angielskićy nawy, u- 
zbroionćy trzydziestu działami, wytrzymawszy zrę- 
cznie żywy przez półgodziny ogień , zmusił na- 
cieraiących do zwrócenia żaglów, z nądwerężo- 
ną łodzią i znaczną stratą ludzi. W innćm zda- 
rzeniu, nieszczęśliwém wprawdzie dla przekra - 
daczów, lecz dla greekiego męztwa nader ząsczy- 
tném; na brzegach hiszpanii polakka bydryolska, 
przez ġo minut ścierała się zręcznie z mocną fre- 
gata, któróy połowę prawie wybiwszy osady , o 
mało się do nićy niezahaczyła. Lecz po strace- 
niu dwóch masztów i rudla, podziurawiona ze 
wszystkich boków i prawie bez ludzi, oddać się 
musiała wspaniałości zwycięzców , którzy resztę 
niedobitków odprowadziwszy do Gibraltaru, tam 
ich rozstrzelali. Okropny ten handel, szczęśliwie - 
prowadzony przez lat kilka, przeniósł do Hydry, 
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Specyi, Jpsary, i innych wysp Archipelagu, o~ 
gro mne pieniądze; a tych część użytą zaraz z0- 
stała na dogodzenie próżności greckićy, która po- 
duszczyła spanoszonych Hydry jmieszkańców do 
stawienia na swćy skale okazałych domów i pa- 
łaców , oraz na pomnożenie liczby narodowych 
okrętów. Statki ich, budowane po większćy czę- 
ści w portach morza adryatyckiego i czarnego , 
tak się rozmnożyły, iż dziś grecy mieli na śró- 
dziemnóm morzu naylicznieyszą marynarkę ku- 
piecką, która potóm tak szczęśliwie działać prze - 
ciw swym  ciemiężycielom zaczęła. Czytelnicy 
naszych stron lądu, przyzwyczaieni uważać an- 
glików za naydoskonalszych i nieprzezwyciężo- 
nych żadną sztuką marynarzy, zdziwią się mo- 
że, gdy powiem, że na wschodnich wodach śro- 
dziemnego morza, Grecy za naylepszych uważani 
są żeglarzy, i posiadaią naypięknieysze i nayżwa- 
wićy chodzące statki. i 


Nazaiutrz zrana, przybył do portu trzymaszto- 
wy statek (polacca), uzbroiony 14 działami, któ- 
ry, iak flaga na wierzchołku masztu wywieszona 
zapowiadała, musiał nieść znacznieyszego iakie- 
goś urzędnika , i w rzeczy samćy , wiózł iednego 
z kontr-admirałałów  Hydryotskich , imieniem 
Kondurioti. Wkrótce nadeszły dwa inne, bryg 
specyotski, któremu silny wiatr w nocy poszarpał 
gabiie, i drugi statek nieazbroiony , na którym po- 
wiewała flaga wyspy Castel- Rosso. Ten ostatni 
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sprawił nam dnżo niespokoyności. Trzy małe 
działa znaydywały się napokładzie ; lecz ludność 
iego wynosiła do piędziesięciu osób, wrzawa cią- 
gle się rozlegała między nimi, i co godzina pra- 
wie kilkunastu ludzi podieżdżało do nas na łód- 
ce, to się pytać, co słychać, to, czyniemamy pro- 
chu lub strzelb do przedania, to, nakoniec zin- 
nemi nayniedorzecznieyszemi zapytaniami. Znay- 
dował się pomiędzy nimi Grek ieden z wyspy 
‘Zante, który siebie Anglikiem bydż mienił. Sta- 
tek niczem nie był ładowny, skąd płyną i dokąd, 
sami nie wiedzą, nie chcą należeć do powstań- 
ców, kiedy flaga zawieruchy na ich statku po- 
wiewa : — słowem, nie można było bardzićy nad 
nich do rozboyników morskich bydź podobnymi. 
Kapitah nasz kazał kartaćzami nabić działa, któ- 
rych mielismy ośm; i wszystkie do obrony po- 
czynić przygotowania, na przypadek żeby w nocy 
ci ichmość pytać się u nas chcieli: co słychać, , 
lub czy niemamy prochu i kul do przedania. Raz, 
łódź ich duża uzbroiona 18 marynarzami, pode- 
szła do samego statku, a ów Anglik z Zante , żą- 
dał żeby im podano drabinkę , chcąc weyść na 
nasz pokład dla pogadania. Kapitan odpowie- 
dział, żeśmy na okręcie ścisłą postrzegali kwaran- 
tanę, azatćm nikogo na pokład'przyiąć nie mo- 
żemy, że ieśli chcą gadać, mogą się oddalić od 
statku, i w przyzwoitćy rozmawiać odległości. 
Widoczno było, że tylko, obeeność w porcie kon- 
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tradmirała powstańców , wstrzymywała ich od 
gwałtownego czynu, roztropność zatóm nakazy- 
wała poznać się osobiście z Kondurioti, który na 
lądzie wyspy, pod rozłożystóm figowćm drze- ` 
wem, kieyf sobie robił, 


(ciąg dalszy nastąpi). 
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O wyspach Sandwich i koralo 
wych. w spokoynym Oceanie 
RS 


W yspy Sandwich w liczbie trzynastu rozcią- 
gaią się między 1549 48' do 164034, wscho- 
dnićy długości a 18954 do 28° , 84' półnoenćy 
szerokości, podług południka Londynskiego; za- 
wieraią w sobie 520 mil L] geograficznych uro- 
dzaynćy ziemiji skał madreporowych, klimat; po- 
dobny do tego który w wyspach wschodnich 
pod iednakowym stopniem szerokości panu- 
ie, iest gorący. Tu iak tam są tylko dwie pory „ 
roku, to iest sucha i dźdżysta, gdy iednakże w 
pierwszćy zdarzaią się mocne deszcze na wyspach 
* Sandwich, idzie zatćm iż strefa ziemi w nich nie- 
co więcćy iest umiarkowana, w dźdżystćy porze zi- 
mno niekiedy czuć się daie. 

Ludność wszystkich wysp dochodzić ma do 
400,000 dusz. Naywiększa znich Owhyee czyli 
Oweihi, ma 216 mil C] i liczy 150,000 mieszkan- 
ców. Jestto ta na którćy Cook w roku 1779 za- 
bitym został. 

Pan Otton Kotzebue dowodca wyprzeć mor- 
skiéy kosztem Hrabiego Rumiańców Wielkiego 


A "w „Kodów 4%. ; # 5 
E o F 
A P a Y waze 
Kanclerza państwa Rossyyskiego, w celu.czynie= | 
nia nowych odkryć przedsięwziętćy, zwiedził wy- 
spę Owhyee i inne 'z Sandwichskich w r. a8r6 i 
\  a18uji ciekawe szczegóły o slanie tych krain pod 
względem stopnia ich oświaty zebrał. © = « 
Wyspy Sandwich zostają dzisiay. pod pano- 


waniem; króla: Tamaahmaah , który eloczył.się. 


Anglikami i za ich pomocą iako też przez dziel- 


| ność: własną , możnowładziwo swoie nad temi 


, krainami. rozciągnął, Za „przybyciem swoićm do 
Owhyee + znalazł Pu Koizebue. utrudniony sobie 
przystęp do tćy wyspy, z powodu nieporozumień 

* które poprzednio były zaszły między inną wy- 
prawą rossyyską a mieszkańcami, lecz po usunię” 
cia pódeyrzenia na siebie rzuconego, iakoby. om w 
nieprzyiaćielskich widokach da tych brzegów przy” 
bywał, znalazi wszelką łatwość ze strony „króla 
Tamaahmash w zadosyć uczynieniu prożbie którą 
do niego. zaniósł o wolność zaopatrzenia wypra- 
wy swoićy w świeżą żywność. | 
P, Kotzebue wylądował w małćy zatoce , bli- 
sko pięknego palmowego lasu który ocieniał kilka 
chat ze trzciny zbudowanych, opodal zaś spostrzegł 
dwa domy na sposób: Ewropeyski z kamieni wy- 
stawione , a na lewo nad brzegiem świątynię Kró- 
Jlewską Horai kolosalnemi posągami bożyszcz o~ 
toczona. To pomieszanie znamion oświaty Em- 
ropeyskićy obok oznaków dzieciństwa to w arzym 
stwa , wszędzie i często. bardzo na tych wyspach 
uderza, i do ciekawych dostrzeżeń względem 
Pamiętnik Warsz. 1. IZ. N, IL. 24 


j 7 


4 


( 188 ) 


wpływu kraiów oświekonych i na dzikie i jeszcze na- 
rody doprowadza. i 
Nad brzegiem morza uszykowano iak do boiu 
pewną liczbę mieszkańców- uzbroionych w bron 
?ognisią ; król w towarzystwie znakomitszych dwo- 
rzan wyszedł na przeciw P. Kotzebue aż do 
mieysca wylądowania, i powitawszy go uściśnie- 
niem ręki, poprowadził go pomiędzy tłumem cie- 
kawych, lecz nader spokoynie i przystoynie ob- 
chodzących się widzów do swego pałacu, zbu- 
dowanego z trzciny na sposób kraiowy i składa- 
iącego się z iednćy wielkićy izby zewsząd otwar= 
tóy dla zostawienia wolnego przewiewu powie- 
trza. Posiada on wprawdzie kilka domów mu- 
rowanych, lecz przekłada mieszkanie w narodo- 
wym budynku. Ubiór króla i dworzan był szcze- 
gólny dla tego iż ci wyspiarze znayduią wielkie 
upodobanie w sukniach Europeyskich, które im 
przez kupców Amerykańskich dostarczane bywa- 
ią, i które powiększćy części niestosuią się do 
wielkićy budowy ich ciała. Po uczęstowaniu po- 
dróżnych winem i spełnieniu czary za ich zdro- 
wie, rzeki król do Pana Kotzebue za pośrednic- 
- twem tłómacza;,, dowiaduię się iż przedsięwzią- 
łeś podróż podobną do tych którą dawnićy Go- 
ok i Vancvuver odbywali, i że się nietrudnisz han- 
dlem, dla tego postanowiłem dostarczyć ci dar- 
mo żywności, któróy potrzebować możesz. Te- 
raz proszę cię, powiedz mi, czyli to z wiedzą two- 
iego Cesarza poddani iego przybywaią tutay, aby 
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mnie na moie stare lata niespokoyności nabawiać? 
Od czasu iak Tamaahmaah iest królem tych?wysp, 
żaden Europeyczyk naymnieyszego nawet'pokrzy- 
wdzenia tutay niedoznał, zamieniłem? ia te kra- 
ie w przytułek ;dla wszystkich narodów i szczo- 
drze opatrywaiem okręty, które tutay. zawiiały” 
daléy rozwodził się król nad krzywdą iemu i 
narodowi przez doktora Scheffer. wyrządzoną, lecz 
zaspokoiony przez P. Kotzebue względem zamia= 
rów Pana iego, poprzestał na zaręczeniujiego Że 
Cesarz Wszech Rossyy niepomyślał nigdy o pod- 
biciu wysp- Sandwichskich, spełnił toast za iego 
zdrowie i nayprzyiaźnieysze dla przychodnia oka 
zał uczucie. Ten sposób postępowania i te wy- 
razy króla Tamaahmaah, zdaią się [dowodzić u- 
powszechnionych wyobrażeń pomiłowania ludzko- 
ści i tych przychylnych dla innych narodów u- 
czuć, któreby przy niskim stopniu oświaty tych lu- 
dów mieysca mieć niepowinny. 

Po oddanych odwiedzinach królowćy w oso- 
bnym pałacu mieszkaiącćy, która się o kapitana 
Vancouyer bardzo dopytawała i moeno iego śmier- 
„cią zasmuciła, i następcy tronu więcóy budową 
ciała iak władzami umysłowćmi znamienitego , 
którego osoba iako następcy tronu za świętą iest 
uważana od poddanych, udał się P. Kotzebue 
na ucztę dla niego i iego towarzyszów w muro- 
wanym. pałacu: królewskim wyprawianą, i otrzy 
mawszy od króla naszyynik bardzo sztucznie z 
piór zrobiońy w darze dla Cesarza swego, udat 
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się wraz z całym dworem do świątyni (Moraż), 


| gdzie Tamaahmaah rzekł do niego, ściskaiąc bo-. 


Żyszcze ofiarami otoczone: ,, oto są bogi których 
iak ezczę; niewiem czyli ia dobrze lub źle czynię, 
gdy im naywyższą cześć oddaię, lecz idę "w tóm 
za wiarą oyców moich, która złą bydź nie może, 
ponieważ: mi nigdy 'niekaże żle czynić. ,, Jakże 


` aymuiącą iest ta pierwiasikowa moralność ludzko= 
> ZS 


ści! iak pocieszaiące dla filozofa le iéy drogie śla- 


dy w stanie tak niskim oświaty f iakżeby wiele ź 
ludem w tych zasadach wychowanym uczynić 


można, gdybyśmy w nim tylko piękne i dobre 

zarody nasżćy. oświaty zaszczepial: | 

„JB tóy wyspy udał się P, Kotzebue na ipną Wo- 

ahóo zwaną Tamaahmaakowi podległą, gdzie mu | 
za roskązem tegoż króla żywność dostarczoną bydź 

miała. Wyspa ta iest naurodzaynieyszą zę wszy- 

stkich innych, równiny pokryte są Żyznemi pa- 

stwiskami, iocienione drzewami palmowemi, ba= 

nanasami, drzewem chlebowćm i morwą indyy- 

ską (Broussonetia papyrifera); którćy owoc po 

Żywienie a kora. materyał surowy do odzieży 

dostarczają. Na wzgórzach rosną ogromne aka- 

cyć, do budowy statków używane, Korzeń rośli= 

ny Taxo (Arum esculentum) tarty i gotowany 

składa naypospolitszą żywność ludu: roślina ta 

sadzi się w sztucznych stawach 'na łokieć blisko 

głębokich 1 upustami opatrzonych , uprawa ićy 
jest zatóm dosyć sztuczną. Cudzoziemcy w Wo- 
ahoo zasiedłeni, zaprowadzili tutay uprawę wielu 


A 


róślin dawnićy niezaanych, iako to melonów;. 
ryżu, szczepu winnego, tabaki; sprowadzili także 
bydła rogate, konie, osły i mały, świnie i kozy; 
lecz. prócz tych dwóch ostatnich gatunków inne 
mało się dotąd rozmnożyły. Ważnym proda- 


ktem tóy WAY iest drzewo Sandalowe bardzo 
od Chinczyków pożądane, którego przedaź daie 
królowi 'Tamaahmaah sposobność zakupienia od 
Europeycayków broni ognistćy i statków do prze- 
wożenia żywności z Woahoo „do Owyhee i. do 


prowadzenia handlu odlegleyszego. 


< Ludność tych dwóch, wysp podzieloną jest na 
cztery kasty t. i. Xiążąt, szlachty, srzedniego sta 
nu i ostatniego stanu nay mnićy liczną : bardzo ód 


innych pogardzaną. Król nosi tytuł pana wysp 
lub wyspy Heiri ei Bloku. NW szystkieć gruntana- 
leżą do tego pana: wyspy, szlachta posiada ie ia- 


ko lenność dziedziczną bez prawa alienacyi, rol- ; 
F >y 1, 


nicy zaś m albo dzierżawcami, . albo poddanymi 
panów i króla, ze wszystkich zaś posiadłości 


EE) król daniny pobiera. Szlachta , która 


nieposiada /grantu, idzie dobrowolnie w służbę 
do“ szlachty bogatóy; wielka ićy liczba służy u 
króla, i tak większa część żeglarzy ztóy klassy 
iest wzięta. Kobieta rodu szlacheckiego, , która 
idzie za męża z innóy kasty, traci szlachectwo i 


przechodzi do stanu mężowskiego wraz z po-' 


tomstwem swoićm. Zadziwiaiącą iest ta tożsa- 
mość stosunków. towarzyskich u tych tak odle- 
glych wyspiarzy z temi, które w- Średnich wiekach 
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„w Europie panowały, tém bardzićy, ieżeli nie iest 
skutkiem natchnien przebywaiących w tych kra- 
iach Europeyczyków. 


Dawny zwyczay nakazywał poświęcenie kilku 
ofiar ludzkich z ostatniśy kasty przyjśmierci kró- 
la, xiążąt lub wodzów: i kolćy tych ofiar tak 
ściśle była naprzód oznaczona i w stosunkach tóy 
kasty ze szlachtą znana, iż przy narodzeniu się 
dziecięcia do. pewnćy familii tamtóy kasty nale- 
Żącego iuż naprzód wiedziano przy którego wo- 
dza lubjxięcia śmierci poświęcone zostanie., Zwy- 
czay ten okrutny zdaie się przemiiać: i dowodz- 
ca wyspy Woahoo Karesmoku niepozwolił na 
poświęcenie trzech ofiar, które się dobrowolnie 
stawiły po śmierci królowćy matki. , 

Każdy wódz ma swoich bogów osobnych, któ- 
rych posągi dziwacznćy rzeźby w własnym Mo- 
rai mieści. On sam odbywa w nich modły w 
pewnych epokach ciągle przez ieden dzień i dwie 
nocy. Pospólstwo, które niema własnych Morai 
ani posągów, czci rozmaite gatunki zwierząt; nay- 
większy zabobon panuie między wszystkiemi klas- 
sami ludu. Lubo zarzucaią temu ludowi skłon- 
ność do kradzieży, nie iestto iednakże iego wa- 
dą panuiącą , gdyż chociaż na przybywaiących 
okrętach spostrzegano ich kradnących kawałki 
żelaza i inne drobne rzeczy, Europeyczykowie ie- 
dnakże między niemi osiadli, nie tylko że nie u- 
skarżaią się na tę ich skłonność, lecz nawet bez 
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obawy poniesienia iakowćy straty, domy swoie za- 
wsze otworem zostawiają. 

Widowiska i rozrywki ulubione mieszkańców 
wyspy Woahoo są tarce nader zręcznych tance- 
rzy i tanecznic publicznych i rodzay turnieiów 

przez woiowników w tępe dzidy uzbroionych od- 

bywanych. Potykaiący się są wszyscy z kasty 
szlacheckićy, dzielą się na dwa oddziały , napa- 
daią iedni na drugichi staraią się zabierać sobie 
nawzaiem ieńców ; pomimo stępionćy broni do 
tych igrzysk używanóy, ciężkie z oboićy strany 
woiuiącym zadane bywaią rany. Dzida dawna 
broń Sandwichanów, dziś tylko do igrzysk służy 
od chwili w któróy broń ognista ićy mieysce w 
prawdziwych potyczkach zastąpiła. Smutno iest 
wspomnąć na to iż przyjęcie i używanie tóyże 
broni iest iednym z naypierwszych i nayważkiey- 
szych skutków obcowania tych. pierwiastkowych 
ludów z oświeconemi europeyczykami. 

Prawie wszystkie wyspy Sandwich zostaią dzi- 
siay pod panowaniem króla Tamaahmaah, który 
ie z orężem w ręku i zapomocą bawiących przy 
nim. Europeyczyków zdobył i samowładnie nad 
niemi panuie. Wątpić należy ażeby niedołę- 
żny syn tego króla potrafił ie utrzymać pod 
swoią władzą, lecz to zdaie się bydź pewném iż 
wyspy Sandwich nieprędko przynaymnićy pod 
zagraniczne panowanie przeydą, gdyż z iednćy 
strony Anglicy i Amerykanie, którzy w nich wa- 
żny punkt handlowy i zaopatrzenia w żywność 
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swoich okrętów znayduią, niedózwolą na to, aby 
ie sobie inne iakie mocarstwo przywłaszczyło , a 
z drugićy sami kraiowcy są tak Keźni, tak odwa- 
žni i dobrze uzbroieni, iż podbicie ich NA. 
trudnóm było. o 


PEL 


"Wyspy. Eae, 


Piątego RASĄ 1817. sok sikit P. Kotze- 
bue pod 9” 27,55 szerokości półn. i 1909 1130” 
długości, kilkanaście wysp zupełny prawie okręg 
względnóm położeniem swoićm kształcących ipo- 
łączonych z sobą korałowóm pasmem, ktorym ga- 
dał nazwisko wysp. Rumiancowa a późnićy wysp 
Radak. Wyspy te powstały z szych koralowych 
wzniesionych nad poziom wody na skałąch w głę- 
bi za będących; piasek morski , szczątki, od= 
tł nych koralów i i muszle rozmaitego rodzaiu 
na piach starie, nkształcił y następnie pewien gr unt 
urodzayny na tych wyspach, nasiona drzew i ro- 
ślin przez wiatry lub fale morskie przyniesione, 
rzuciły zarody. wegelacyi na tym nowym grun- 
cie, szczątki i rozkład tych pierwszych roślin. u- 
ZBY i podwyżźszyły go i dały początek téy czar- 
néy i urodzaynćy ziemi, którą dzisiay te wyspy 
powszechnie posiadaią: domysły te to potwiec- 
dza iż kop gdziekolwiek bądź: wtych wyspach, 
natrafia się 'zawsze na ułamki koralów.. bica 

Pasmia koralów łączące te wyspy, są tak wynie- 
sione nad poziom morza, iż nawel w czasie przy- 


` 
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bierania wody suchą nogą ziednóy wyspy do 
drugićy przeyść można. Przewidzieć łatwo, i iż u- 
stawiczna praca zwierząt, które koral robią, wznie- 
sie z czasem większe ieszcze massy iego nad poziom 
morza i wszystkie te wyspy w ieden kray zamieni, w 
którego środku wielkie zostanie iezioro, a w nie- 
dościgłćy kolei wieków ieżeli praca tychże zwie- 
rząt równie zawsze czynną będzie, i to iezioro się 
może zapelni i iednę wielką wyspę ukształci. 


Wszystkie te wyspy pokryte są Żyzną trawą; 


Pandamy 'iest naypospolitszćm na nich drzewem, 
a owoc iego głównćm pożywieniem mieszkańców, 
gdzie niegdzie widać drzewa chlebowe i kokosowe, 
szczury są tu Rom czworonożnemi zwierzę 
tami. 

Wielkość tych wysp iest rozmaita, naywiększe 
są nayobficićy trawą i drzewem pokryte, co ztąd 


zapewne pochodzi, że naydawnićy z głębi morza 


wyszły. Niektóre z nich są zamieszkałe, lecz lu- 
dność ich iest ieszcze bardzo mała, naywiększa 


z pomiędzy nich iest wyspa O/dia przez kraiów- 
ców zwana. Mieszkańcy są p'eknéy budowy 


ciała, lecz ręce i nogi nadzwyczay maią małe, 


słodycz charakteru, Żywość, skłonność do weso— _ 


łości są ich moralnemi znamionami, budowanie 
statków iedynóm ich przemysłowćm zatrudnie - 
niem; iestto więc lud pierwiastkowy z połowu ryb 
i z owoców, azatćm z dobrowolnych darów przy- 
rodzenia żyiący. Kobiety, daleko skcomnieysze od 


mieszkaiących na innych wyspach południowego 
~ Pamietnik Warsz; T. IV. N. II. 25 
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morza, żaymuią się robieniem żagli i lin do sta= 
tków z włókna kory kokosowćy. Jakkolwiek sła- 
bćy budowy są te ich siatki, dalćy iednakże, iak 
się spodziewać można, na nich żegluią , gdyż P. 
Kotzebue za pomocą znaków otrzymał od iedne- 
go zich wodza dokładną wiadomość o położeniu 
wszystkich wysp i o czasie potrzebnym do odby- 
cia podróży od iednćy do drugićy, 

Mieszkańcy wszystkich tych wysp iednego są 
szczepu i iedsym anówią. ięzykiem. Lubią bar- 
dzo stróy | zdobią głowy kwiatami i muszlami. 
Każdź wyspa ma swego wodza Tamon zwanego. 

Szczególną słodycz charakteru i spokoyność 
miesztańców wysp Radak iest dla przyiaciela la- 
dzkości pocieszaiącóm dostrzeżeniem: w człowie- 
ku w pierwiastkowym ieszcze stanie żyiącym. Przy- 
bycie europeyczyków wzbudziło w nich zrazu o- 
bawę, lecz wodzowie zbliżywszy się wkrótce do 
podróżuiących z ufnością, w pewną z nimi we- 
szli zażyłość. Jakkolwiek żelastwa wszelkie wiel- 
ką ma wartość dla ludu, kamień i muszle za iedy— 
ne ostre narzędzia maiącego, rzadko się zdarzało, 
iżby. o nie prosili lub ukraść usiłowali. Przycho- 
dnie z naywiększćm bezpieczeństwem bezbronni po 
między nimi przebywali i podróże w głąb kra- 
iu odbywali. Małe zaludnienie, młodość wege- 
tacyi drzew i roślin, wielka prostota pożycia i o- 
byczaiów mieszkańców, wszystko zdaie się dowo- 
dzić, iż te wyspy od bardzo niedawnego czasu są 
zamieszkałe. Nieznane są u nich wady i zbro- 
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dnie, które upośledzają ludy na niektórych innych 
` wyspach Oceanki (.4ufralie) osiadłe: lecz woyna 
zadaie iuż dotkliwe klęski téy. pow:taiącćy dopie- 
ro ludności, kraiowcy wzmiankowali podróżuią- 
cym 0 iednym silnym wodzu, który podbił kilka 
wysp, i o bitwach, w których kilkadziesiąt ludzi ży. 
cie straciło, 

Czczą oni wszyscy niewidzialaego Boga „Anis 
przez nich żwanego , któremu niebo za siedlisko 
naznaczaią, składaią mu owoce w ofiarze, lecz 
nie maią ani świątyń, ani kapłanów. Gdy się 
wybieraią na woynę lub na iaką ważną wypra- 
wę, cały. lud zgromadza się, i ieden z obecnych 
unosi w powietrze owoce bóstwu ofiarowane, wy- 
mawiaiąc kilka słów przez całe zgromadzenie po- 
, wtarzanych ; każdy oyciec familii podobny obrzą- 
dek odbywa zakażdą razą, gdy się na połów ryb 
wybiera. Małżeństwa , obchody pośmiertne i 
wszelkie uroczystości nie maią nie wspólnego z 
religiią, Nie można było dociec, czyli oni maią 
iakie wyobrażenie przyszłego wiecznego życia. ' 

Jch wodzowie maią nieograniczoną władzę 
zawiadywania własnością poddanych. Dostoy- 
ność ich przechodzi ze starszego brata na młod- 
szych, a w ich braku na starszego syna starsze- 
go brata. Bitwy wszelkie między mieszkańcami 
dwóch wysep odbywaią się zawsze nad brzegiem 
morza: proca i pociski na obudwu końcach zao- 
strzone, są ich bronią do odległych potyczek, 
zblizka biią się na dzidy pięć slop długie i ry- 
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bimi zębami zakończone ; kobiety” zostają z ty- 
łu, rzucaią kamieniami na nieprzyjaciół ibiią w 
rodzay berabnów. Sami wodzowie tylko w woy= 
nie, lub naturalną śmiercią umieraiący, mają przy- 
wiley pogtzebu w głębi wyspy, reszta zmarłych 
do morza wrzucaną bywa. 
Wielożeństwo iest dozwolone : lecz żony ne 
są niewolnicami mężów swoich, są to ich towa- 
rzyszki równych z nimi praw używaiące , dzielące 
z nimi prace domowe i nie poddane takiemu uci- 
skowi, iakiego kobiety uinnych dzikich ladów 
zwykle doznaią. Obok znamienuiaącćy tych wy- 
spiarzy ludzkości i słodyczy charakteru pannie u 
nich okrutny zwyczay, koniecznością przywiedzio- 
ny;że każda familiia może tylko mieć troie- dzieci, 
co tę liczbę przechodzi, staje się ofiarą śmierci, i 
matki spełniać muszą ten okrutny wyrok na nie- 
mowlętach: brak Żywności iest przyczyną tego o- 
krutnego prawa. Jeżeli zasiane przez europeyskich 
przychodniów pożywne nasiona, i zostawione w 
tych wyspach domowe zwierzęta z pomyślnym 
skutkiem rozpleniać się będą, zniknie zapewnie 
ten smutny zwyczay, i oświata nasza prawdziwą 
się przysługą pierwiastkowćy ludności wypłaci. 


©. mm wm mni 
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O dziennych oscyllacyach baro- 


metru. 


Pona żywego srebra oscylluie ustawicznie 
około średnićy swoićy z wielu lat wziętéy wyso- 
kości. Oscyllacye te pomiędzy zwrotnikami są 
bardzo nieznaczne, co zdaie się stąd pochodzić , 
że fian atmosfery w tych kraiach niepodlega tak 
wielkim i tak nagłym odmianom , iak w kraiach 
umiarkowanych, a lém bardzićy za kołami bie- 
gunowemi leżących. Oprócz tego oscyllacye ba- 
rometru pomiędzy zwrotnikami przypadają tak 
regularnie, że zdaniem P. Humboldta można z 
nich przewidzieć godzinę dnia lub nocy: i ani 
deszcze, ani wiatry, zai burze nawet nie miesza- 
ią regularności tych odmian. Cztery takich o0- 
scyllacyy na dzień przypada: to iefi, żywe srebro 
w przeciągu 24 godzin przychodzi dwa razy do 

naywiększćy i dwa razy do naymnieyszćy wyso- 
kości, z którego względu takowe oscyllacye na- 
zywaią się loinen; 

Dzienne oscyllacye barometru rozciągaią się i 
do kraiów umiarkowanych. Ale że w tych kra- 
iach przypadaią bardzo często oscyllacye niesta- 
teczne co do czasu i wielkości, które przytćm są 
bardzo znaczne; mieszaią więc regularność pier- 
wszych do tego stopnia, że chcąc dowiedzieć się 


( 200 ) 


o ich rozległości i czasie peryodycznym, potrze . 
ba uczynić bardzo wiele i bardzo dokładnych ob- 
serwacyy, co godzina powtarzanych. I da tego 
mało iest dotąd mieysc w Europie, w krórych- 
by dzienne odmiany barometru dokładnie były 
oznaczone, | 

Naywiększa wysokość barometru we Francyi 
podług obserwacyy P. Ramonda przypada o go- 
dzinie dziewiątćy rano i o iedenastóy przed pół- 
nocą; naymnieysza o czwartóy po południu i o 
tćyże godzinie z rana. Opadanie więc barometru 
ranne i podnoszenie się popołudniowe, odbywa 
się, każde w szczególności, w przeciągu godzin 
siedmiu; opadanie zaś w nocy i podnoszenie się 
ranne w godzinach pięciu. Atoli P. Marquć-Vi- 
ctor z Tuluzy przekonał się z pięcioletnich swoich 
obserwacyy, że peryodyczność dziennych oscy|-- 
lacyy barometru zależy od pory roku: w lecie 
bowiem naywiększa wysokość przypada między 
ósmą i dziewiątą przed południem, a naymniey- 
sza między piątą i szóstą po południu, w zimie 
zaś barometr do naywiększćy wysokości przycho= 
dzi o godzinie dziesiątćy z rana, a do naymniey- 
szćy między drugą i trzecią po południu. .W 
pierwszy więc porze oscyllacya barometru od- 
bywa się wgodzinach ośmiu, a w drugićy w go- 
dzinach: pięciu. Zkądby wnosić wypadało , że 
przyczyna sprawuiąca dzienne odmiany barome- 
tru zostaie w stosunku z działaniem słońca. Wspo- 
mnieliśmy wyżćy, że pomiędzy zwrotnikami dzien- 
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ne oścyllacye są bardzo regularne: bo i dnie w 
tych kraiach, w każdćy porze roku zawsze są ró- 
wne nocom. | 

Różnica między raywiększą i naymnieyszą 
dzienną wysokością barometru wynosi pod równi- 
kiem podług P. Humbold 2 millimetry, w Tulu- 
zie podług P. Marquć-Victor 1,2 millim; w Cler- 
mont podług P. Ramond 1 millim.; w Paryżu 
podług P; Arago 0,8 millimetra. Zdaie się prze- 
to, że dzienne oscyllacye barometru zmnieyszaią 
się idąc od równika ku biegunom. Nie tak się 
rzecz ma z oscylłacyami niestatecznemi, które iak 
wiadomo, prawie są żadne pod równikiem, a w 
kraiach umiackowanych niekiedy 5o millimetrów 
przenoszą ; 

Ponieważ dzienne oscyllacye tém są mnieysze, 
im szerokość ieograficzna iest większa, i ponieważ 
godziny naywiększych i naymnieyszych wysoko- 
ści odmieniaią się podług pory roku; przekony- 
wamy się więc tém mocnićy, że chcąc się zape- 
wnić o dziennych odmianach barometru co do 
czasu i wielkości, potrzeba zrobić bardzo wiele i 
bardzo dokładnych obserwacyy. P. Marquć-Vi- 
ctor w przeciągu lat pięciu od 1817 do 1821 za- 
pisał przeszło 21000 podobnych obserwacyy : w 
pierwszych dwóch latach zapisywał ie co godzi- 
na od szóstćy rano do dwónastóy w nocy, wna- 
stępnych zaś trzech latach co trzy godziny. Ła- 
two domyślić się, że wysokości barometryczne do 
iédnéy zawsze temperatury były sprowadzane, 
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że dawano ścisłą baczność na kapillarność rur- 
ki i na odmianę poziomu żywego;srebra w do|-- 
ném naczyniu, że podziałka barometru była o- 
patrzona noniuszem do brania dziesiętnych części 
millimetru, i że przy noniuszu znaydowała się ma- 
ła luneta, przez którą patrząc na wysokość ży- 
wego srebra, unika się parallaxy : albowiem bez 
tych wszystkich ostrożności, zapisywane obserwa- 


h 


cye nie byłyby dosyć dokładne, a tém samém nie ` 


moglyby | do pewnych dopro vatad wypadków. 
Z zapisywanych w Warszawie prawie co 'go- 
dzina obserwacyy w Październiku , Listopadzie i 
Grudniu 1820, w Lutym, Marct.i Kwietniu 1821, 
w Styczniu, Lutym i Marcu 1822.0d 7 z rana do 
12 w nocy przekonano się; 1: że naywiększa wy- 
sokość barometru przypada między 10 i 12 w 


poludnie i między 10a 12 w nocy, naymniey- 


sza zaś między 2 i 6 po południu, 2: że różnica 
między naywiększą i naymnieyszą wysokością 
wynosi w srednicy 0,279 liniy paryzkich. Nie mo- 
Żna zaś było dotąd z pewnością stałych godzin 
oscylłacyom barormetru w naszćy stolicy nazna- 
czyć dla tego, że po między wspomnionemi ob- 
serwacyami, niemamy na miesiące letnie, a z zimo- 
wych obserwacyy nie ua każdą godzinę dnia do- 
„stateczna ich iest liczba , z wielu nawet godzin , 
w których obserwator był przymuszony AES 
się z domu, zgoła tych obserwacyy niedostaie. 


J. K. 8. 
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Q rozpuszczanłu sie i krystallizowaniu wa- 
pra w wodzie. 


Woda im iest zimnieysza, tém więcéy w sobie 
rozpuszcza tak gaszonego iak i niegaszonego Wa- 
pna. Jakkolwiek to zdarzenie iest przeciwne wy- 
obrażeniu, które miano dotąd o wpływie ciepła 
na rozpuszczanie się ziemi i soli w wodzie , nie 
minióy wszelako iest pewne. Obaczymy nak 
niżćy Że ta własność nie samému tylko wapnu 
służy, Pierwszy, iak się zdaie, P. Dalton o tym 
osobliwym wypadku przekonał się, którego szcze- 
góły w następuiącóy tablicy zamknął. 


i | 
Jedna część wody ogrzana na | rozpuszcza w sobie wa- 


pna Ą 
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niegaszonego| gaszonego 
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Tablica ta, mówi P. Dalton, prowadzi do wnio- 
sku, że woda w temperaturze zero sł cd w 
sobie dwa razy więcćy wapna, aniżeli gdy iest 
ogrzana na 100°., 

W tćy ieszcze tablicy widzimy, że. woda roz= 


puszcza w sobie więcćy ipo) aniżeli niega- 
szonego wapna. Ta atoli różnica może być tyl- 


ko pozorna: wiemy bowiem, że wapno gaszone 
Pamiętnik Warsz, T, IV.. N. II. 36 
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iest.to wodnik wapna; różnica więc między ilo- 
ścią iednego a drugiego wapna, którą woda roz- 
puszcza, może iest równa ilości wody będącćy 
przy wapnie gaszonćm, czyli wodniku wapna. Ja- 
koż z pierwszego przykładu wypadłoby, że iedna 
część wapna niegaszonego, przez gaszenie czyli 
zamieniaiąc się na wodnik, zabiera wody 0,318, 
w przykładzie drugim 0,533, a w trzecim 0,556. 
Niezupełna zgodność tych wypadków bardzo ła- 
two być może skutkiem niedokładnego doświad 
czenia. Lecz ieżeliby doświadczenia bezpośre- 
dnio dowiodły, że iedna część wapna zamienia 
iąc się na wodnik mnićy niż o,5 zabiera wody; 
wtedy należałoby utrzymywać,'że wapno staiąc się 
wodnikiem , łatwićy od niegaszonego w wodzie 
rozpuszcza się. 

P. Phillips chcąc się przekonać otak osobli- 
wóm zdarzeniu, i spodziewaiąc się razem znaleść 
iego przyczynę dochodził ilości wapna rozpuszczo- 
nego w wodzie następuiącym sposobem. 

Przygotował wody wapiennćy, którą przed każ- 
dém doświadczeniem pomieszaną z wapaem długo 
w zamierzonćy utrzymywał temperaturze , prze- 
cedzał ią potóm, broniąc przystępu powietrza, 
aby węgłan niepowstał, i wziąwszy pewną mia- 
rę, np. kwartę takićy wody, dolewał węglanu 
ammoniakalnego dopóty, póki osad nieprzestał 
tworzyć się; przy końca doświadczenia przekony- 
wał się dodarąc kwasu szczawiowego, czy iego 
woda zupełnie z wapna została oczyszczona. Ze- 


U 
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brany za każdym razem osad, to jest węglan wa- 
pna, wypłókał, wysuszył i zważył: a z wiadomćy 
iego wagi dochodził podług tablic chemicznych 
ilości znayduiąceg osię wnim wapna. . | 

W iednćm takićm doświadczeniu z kwarty wo= 
dy wapiennćy w temperaturze 15,6 Celsiusza o- 
trzymał węglanu wapna 17,5 granów , w kiórych 
zatem samego wapna znaydowało się 9,7 gra- 
nów. Aże kwarta wody ważyła 7300 granów ; 
miała więc w sobie rozpuszczonego wapna 53: 
'Tymże samym sposobem przekonał się, że wu- 
da wrząca rozpuscza w sobie wapna s$s; woda 
ogrzana cokolwiek wyżćy zera rozpuszcza w so- 
bie wapna x345: „Otrzymane wypadki, iak. widzi- 
my, zgadzają się dosyć z wypadkami Daltona ,.i 
razem potwierdzają iego wniosek , że woda zi- 
anna dwa razy więcóy od wrzącćy rozpuszcza Wa- 
pna: albowiem „35 nawet przewyższa z4s, które 
jest dwa razy większe od xev- 

W innóm doświadczeniu przecedziwszy P. Phil- 
lips 46 uncyy, wody wapiennéy, którą. przygoto- 
wał w temperaturze cokolwiek wyższćy od, zera, 
wystawił na ogień w kolbie z długa szyią i ma- 
łym otworem, aby kwas węglowy powietrza iak 
naymnićy działał na wapno wody: nim woda za- 
gotowała się, poczęły osiadać kryształki wapna, 
których iednak formy dla zbytecznóy drobności 
rozpoznać nie można. Przecedzona prędko woda 
po zagotowaniu się, gdy z reszty wapna została 

+ Oczyszczoną , pokazało się, że utraciła połowę 
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ewoiego wapna, która w kryształach na dnie kol- 
by osiadła. 

Nie same atoli wapno posiada własność rozpu- 
szczania się w wodzie w większćy ilości na zimno 
niż na ciepło. Siarczan śody rozpuszcza się wte- , 
dy naybardzićy, gdy woda ogrzana iest na 355° Cel- 
siusza, od: tego poczynaiąc punktu, im iest wyż= 
sza ićy temperatura, tym mnióy téy soli w sobie 
rozpuszcza. Nieposunięto ieszcze, powiada P. Gay- 
Lussac, doświadczenia wyżćy nad 1000; ale podo- 
bieństwo iest do prawdy, że podwyższaiąc coraz 
bardzićy temperaturę wody , można przyyść do: 
tego kresu, od którego, ona zamiast mnićy, poczy- 
nałaby w dalszćm ogrzewaniu coraz więcćy roz- 
puszczać siarczanu sody. Wreszcie fenomen , o 
którym tu mowa, mówi dalćy P. Gay-Lussac, nie 
tylko że nieiest tak rzadki, iak się z początku zda- 
wało, ale nadto przestanie zadziwiać , gdy sobie 
przypomniemy, że ciepło z razu potrzebne do spra- 
wienia lub ułatwienia kombinacyy , niszczy po- 
tém te związki, gdy działa zanadto mocno: wie- 
my bowiem, że ciepło w powszechności podwyż- 
szywszy: powinnowactwo pomiędzy cząstkami cia 
ła, bardzo często może ie osłabić, i nawet w siły 
odpychaiące zamienić. | : 


ł 
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Wspomnienie o ś.p. Dełambre. 


Dnia 19 Sierpnia 1822 Jnstytut francuzki no- 
wą poniósł stratę w osobie P. Delambre doży= 
wotniego Sekretarza Akademii umieiętności, Człon- 
ka bióra długości ieograficznych, Professora astro- 
nomii w kollegium francuzkióm, Członka wielu 
uczonych towarzystw i Kawalera Legii honoro- 
wćy, który przeżył lat 72. Wszyscy uczeni, W 
których ręku dzieła tego męża znayduią się, zgon 
iego oplakuią. Qa przyłożył się nayczynnićy do 
mierzenia południka paryzkiego: pamiętna ta pra- 
ca w dzieiach naukowych , którą P. Delambre 
dokładnie wystawił w dwóch swoich dziełach : 
1. Methodes analytiques pour la determinalion 
dun arc du méridien, 2. Base dela meridienne, 
posłużyła, iak wiadomo, do wyrachowania spła- 
szczenia ziemi, i do ustanowienia tewałćy zasady 
miar i wag dziesiętnych. Korzyści z prac tego 
Nestora astronomów na cały świat spływaią. Sa- 
me tablice astronomiczne, które są dla nich wyro- 
cznią, i od wszystkich powszechnie przyięte, by— 
łyby trwałym pomnikiem sławy Delłambra. Ale 
mąż ten, nigdy niezmordowany w zawodzie nau-- 
kowym, chciał jeszcze unieśmiertelnić swoie imie 
wydaniem dwóch innych wielkich dzieł: 1 7rai- 
te complet d'astronomie théorique et pratique , 
w trzech tomach w 4ce, z 29 tablicami, w 1814, 
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2. Histoire de bastronomie ancierńne et moderne , 
którego dotąd wyszło 5 tomów w 4ce, z 51 ta- 
blicami 1817—1821. Nad tém drugiem dzielem 
pracował aż do śmierci. Dwa pierwsze tomy 
obeymuią starożytną historyą astronomii. W nich 
rozebrał autor i krytycznie rozstrzygnął wszystkie 
wiadomości, które nas doszły od. Chaldeyczyków, 
Egipcyan, Chińczyków i Jndyan. ‘Prawdziwa ta 
nauka zdaniem iego poczyna się. u Greków; Hip- 
park iest' ićy założycielem. Oprócz wielu innych 

pisarzy, którzy nie będąc astronomami , zostawili 
_ nam ieduak niektóre wiadomości tyczące się tćy 
nauki, rozbiera autor w tych dwóch tomach w 
całćy obszerności dzieło Pżłolomeusza , i Theona 
iego Kommentarza, które nawet na łaciński ięzyk 
dotąd nie było przełożone; w tym rozbiorze 
mamy przed oczyma całe, traktaty arytmetyki da- 
wnych, trygonometrcyi , astronomii , optyki, gno- 
moniki z opisaniem kompasów Ateńskich ; może- 
my bez żadnćy trudności wchodzić we wszystkie 
szczegóły naydłuższych rachunków Piolomeusza, 
i daleko lepićy niż w samém źródle poiąć. ducha 
sposobów, któremi starożylni swoie obserwacye 
czynili. 

"F'om trzeci obeymuie historyą średnich wie- 
ków — Arabowie zostawszy posiadaczami « pism 
greckich, oddawali się szczególnićy obserwacyom, 
iako też poznaniu i poprawieniu błędów: tablic 
Ptolomeusza.  Wprowadziwszy na mieysce cień- 
ciw Hipparka wstawy, wynalazłszy styczne i sie- 
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czne, zmienili oni zupełnie rachunek astronomi- 
czny; zachowali, iednak nie iako z uszanowaniem, 
wszystkie teorye Greków, które przeszły do Per- 
sów, Tatarówi do Europy. W tym tomie ma- 
my dokładną wiadomość o wszystkich pracach 
Arabów, mało dotąd znaiomych , tyczących się 
astronomii, a mianowicie trygonometryi i gnomo~ 
niki. Naypierwsi astronomowie europeyścy byli 
tylko kommentarzami Arabów. Autor rozbiera 
ich dzieła począwszy od Sacroboscia aż do Fieta. 
W tćy to osobliwie epoce gnormonika była czę- 
ścią składaiącą astronomii. Wielu dawnych w 
tym rodzaiu pisarzy ńiedowodzi niczego, ięzyk 
ich ciemny i częstokroć niezrozumiały. Do ich 
abiaśnienia podaie autor zupełną teoryą obey- 
muiącą wszystko, co się mieści w dzisieyszćy gno- 
monice, i wiele innych rzeczy do nićy nienależą- 
cych, mianowicie nowe i łatwe sposoby urzą- 
dzania wszelkiego gatunku kompasów. W prze- 

mowie do dwóch pierwszych tomów mamy obraz 
ogólny umieiętności i ich postępu, w przemowie 
zaś do trzeciego zawierają się nowe uwagi nad 
Jndyanami i Egipcydnami, nad Zodyakiem Zsnea, 
Denderaha i nad teoryą paranatellonów. W 
dwóch ostatnich tomach , poświęconych historyi 
nowożytnóćy, wyłożone są prace i odkrycia Ko- 
pernika , Tychona , Keplera, G alieusza, Rheti- 
ka, Nepera, Briggsa, Sneliusza, Ferniera; Gas- 
żańdogo; ŚlGBOWKA, Piiardć, Roemera, Lahira i 
Cassiniego. Stawnych tych uczonych imiona są we 
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„wszystkich ustach , ałe mało osób wszystkie ich 
„dzieła czytało. W wyiątkach umieszczonych przez 
autora żadna rzecz ważna nieopuszczona; wspo- 
imniane są oraz prace wszystkich uczonych i 
artystów, którzy jakimkolwiek sposobem przyłoży= 
li się do wzrostu astronomii. Między wielą in= 
nemi ciekawe są w tych tomach szczegóły pa- 
miętnóy: sprawy. Galileusza „czerpane z Samego 
źródła; traktat kalendarza i iego reformy przez 
Grzegorza; teorya zupełna pięciu foremnych brył 
daiących się wpisać w kulę, po którćy wyłożony 
iest sposób ułatwiaiący za pomocą interpolacyy 

rachunek wszelkiego rodzaiu tablic i układanie 
efemeryd. 

Tom szósty z tytułem Keak astronomii XVIII 
„wieku, maiący wyyść wkrótce na widok, ukończy 
ten obraz nowożytnóy historyi. Całe to dzieło 
uważać należy iako obszerny i zupełny kurs a- 
stromii od naydawnieyszych aż do naszych cza— 
sów. Sprawiedliwie o niem powiedział sławny 
naturalista i mówca francuzki (1) że historya a- 
stronomii równie iak historya narodów miała 
dotąd swoie baieczne czasy; powierzchowne do- 
wcipy nieumiały lóy oczyścić z mitologii. Puka- 
zał się Delambre, i tę chmurę bez kdcgóć roż= 


proszył. Czytaiąc we wszystkich ięzykach, zna- 
jąc zgruntu wszystkie źródła, każde zdarzenie 


OP S LIDE LATEK AP UŁ. A R i. BA o M BB Sad a 


(1) Cuvier, Discours j rouonsć an rom de VAcadumie. 
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brał ż pierwotnego iego mieyśca, i takićm okazał;; 
iakićóm ono jest w swoićy istocie, niepotrzebuiąc 
uciekać się do domysłów i własną nadstarzać wy- 
obraźnią. Nigdzie w tém dziele, osobliwóm ze 
swoićy prostoty iiasności, niezabiera autor głosu 
imieniem tych, których odkrycia opisuie; lecz ich 
samych własnym ięzykiem do mówienia zniewa- 
la. Każda z ich myśli tak się stawi przed czy- 
telnikiem , iak się przed nimi samymi stawiła, 
odziana temiż samemi obrazami, itymże samym po— 
czetem posiłkowych pomysłów otocżona; czytelnik 
postępuie za nią koleią wieków, i widźi, iak nastę- 
pnie coraz więcćy rozwiia się; widzi , iak z nićy, 
podobnie do pokoleń ludzkich, nowe rodzą się my- 
śli: a tym sposobem tworzy się i uzupełnia, nieiako 
pod iego oczyma; ta godna podziwienia umieiętność, 
będąca pierwszym płodem ludzkiego geniuszu, i 
którą on naywyżćy z pomiędzy wszystkich do 
doskonałości posunął. Lecz co niemnićy iest 
szacownóm i rzadkićm w tém wielkićm dziele, iest- 
fo naukowa poczciwość, ieżeli tak można wyra- 
zić się, to czyste poszukiwanie prawdy , którego 
nic nieodwodzi od swoiego celu, ani zazdrość na- 


rodowa; ani względy osób , ani żadne stronni-- 


ciwo, usiłuiące nawet samę naukę nieba zakłó- 
čić. ; 
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Wiadomość o Janie synie Teodó- 
ra pierwszym Drukarzu Ru- 
skim przez P. Kałaydowicza (z 
pisma pod tytulem OE 

Europy) 


W iele pisano o pierwszym Ruskim Dalai 
leczzebrane te wiadomości nie zupełnie zaspokaia- 
ią ciekawość maszę. Głębokie milczenie było 


udziałem współczesnych, byli oni martwemi' wi- 
dzami zamiaru wielkiego, i ani iedney okoliczno- 
Ści, ani iednćy litery nawet potemności niedo- 
chowali. Za panowania Alexego Michayłowicza 
ktoś, zapewne do Moskiewskićy drukarni należą- 
cy, silit się napróżno zebrać coś now ego outwo+ 
rzeniu się i pracy drukarń w Rossyi; lecz ten pu- 


wiedział sery we wstępie do pisma swego niż 
w nićm samóm. 

Nikt wątpić nie zechce, że zaprowadzenie mo0= 
skiewskify drukarni ża panowania Cara Jwana 
poprzedziiy inne tamże istnące drukarnie, które 
się wkrótce po zjawieniu Guttemberga w całóy 
Europie apowszechniły, Od czasu, w którym po 


= 
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raz pierwszy w Krakowie i Serbii (1) drukować 
zaczęto xięgi Sławianskie w końcu XV wieku, do- 
zjawienia się pierwszćy właściwie w Rossyi dru- 
kowanćy xiążki, upłynęło lat z górą siedmdzie- 
siat. Jeszcze w 1547 Car Jan szukał w Niemczech 
maystrów drukarskich. (Obacz P. Karamzyna hift. 
Pań: Ros: F. EX. pag. 49) Dunski Król Chry- 
siyan III postał mu w roku 1552 drukarza Ja- 
na Bohbindera (a). Zapewne artysta ten, zna- 
iomy unas pod. nazwiskiem Duńczyka Mansa, 
był tworcą naszych drukarzy Jana syna Teodo- 
ra z Moskwy i Piotra syna Tomasza ze Mścisła- 
wia: prawdę tę stwierdza niewiadomy autor pi 
sma pod tytułem. Skazaniu izwiestna o woobra- 
żŻenii knih peczatnaho dieta w tych słowach,, Mé- 
wią niektórzy o nich (pierwszych Ruskich druka- 
rzach) że od Fragów nauczyli się. Powiadaią 
także, iż przed niemi (Janem i Piotrem) niektó- 
rzy, a może i oni sami, nie zgrabnie i nie dokła 
dnie xięgi drukowali. Nietrudno dać temu wia- 
rę, chociaż Ślady pierwszych prac tych artystów 
niepozostały. 


(1) Autor nasz, czyniąc tu wzmiankę o xiążkąch: Sławiań- 
skich, staraniem Świętopełka Tiola w Krakowie w ięzyku Sła- 
wiańskim drukowanych, wylicza ich cztery. Dokładnićy nieco 
o tychże, bo z wyrażeniem tytułu iednćy, mówi uczony nasz Bi- 
bliograf J. S. Bandtkie w historyi drukarń Krakowskich. (P. T.) 

(2) Pismo Chrystyana do Cara Jwana I” drukowane iest w 
dziele pod tytułem Theologisk bibliothek udgivef af Jens Möl- 
ler 1816 roku, części X. pag. 526. Obacz spis Pamiętników 
ruskich N. III. 
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Rok 1555 stanowi początek w zaprowadzenią 
drukarni i urządzeniu potrzebnego w tym wzglę- 
dzie domu, podziśdzień daiącego się widzieć, 
z odmianami pipea czas poczynionemi, na Mikol- 
WE: ulicy. 

"W 10 lat póznićy zjawiła się naypierwsza xię- 
ga „Apostoł, wydrukowana przez Jana i Piotrą, 
iak sądzić należy, pod dozorem Dańczyka Han- 
sa albo Jana Bohbindera, Frysz wamiankuie i 
o Ewangelii drukowanćy zaraz po wydaniu Apo- 
stoła, lecz podanie to podlega wątpliwości. 

Jan syn Teodora i iego towarzysz obwinieni 
od starszyzny i nauczycieli o herezye, musieli od- 
dalić się z oyczyzny , zostawiwszy po sobie An- 
dronika syna Tomasza z przydomkiem niedbalcą 
(Niewiczu) i udali się pod protekęyą króla Pol- 
skiego Zygmunta Augusta. Zwrócił na tych ar 
tystów swą uwagę ieden ze znakomitszych pod 
ów czas panów Jerzy syn Alexandra Chodkie- 
wież i rozkazał dla nich drukarnią urządzić. 
Z téy to drukarni, zapewne Wileńskićy , Wyszła 
Ewangeliia ucząca czyli tłomacząca (Ewanhelie u- 
czitelnoe ili tołkowojie). 

Chodkiewicz zaniedbał na starość ta swoie dzie- 
ło, atóm samém odiął sposobność pracowania 
zawsze gorliwemu w swćy sztuce Janowi, który 
potóm udał się do Lwowa itam w 1574 wydru= 
kował „Apostoła. NV tym samym czasie towa- 
rzysz iego Piotr syn Tomasza ze Mścisławia, po- 
zostawszy w Wilnie, zaczął dr ukować Ewange= 


ret 
$ 


(ue 
lij} nakładem Pana Skarbnego Starosty Upickie- 
go, Jana Zareckiego i brata iego Zenowiusza Bur- 
mistrza Wileńskiego. Dzieło to wydane 1575 r. 
w domu Kożmy i Łukasza Mamoniuszów druka- 
rzy. Zdaie się, Że to byłą ostatnia praca Piotra 
"[Tomaszowicza. 
Tym czasem Jan przeniósł się da Ostroga, 4 
zachęcony w pracy swcićy od uczonego Xcia Kon- 
stantego na Ostrogu, wydał w 1580 roku nowy 
testament, a w roku nastepnym pierwszą Bibliią 
w ięzyku Sławianskim. a 
Niewiadomo, iakie przyczyny zmusiły iuż po- 
deszłego w wieku drukarza oddalić się z Ostroga ; 
ostatnie dni życia swego przepędził on we Lwo- 
„wie i tam w Grudniu 1585 roku umarł, oddalony 
od oyczyzny. W cerkwi S. Onufrego widzieć 
się daie kamien położony na iego grobie z tym 
napisem: Drukar Moskwitin kotoryi swoim tszcza= 
piem drukowanie zaniedbułoe odnowił, presta- 
wisie w Lwowi roku apnn 1585 w Dekawri. Na 
wierzchu: Upokojenia /Voskresenia i z mertwych 
czaiu; na dole: Drukar knih predtym nie wida- 
nych, NWe środku między temi dwoma napisa- 
mi wyobrażony iest znak podobny do herbu nazy= 
wanego po polsku Śrzeniawa czyli Drużyna, ta- 
ki sam, iaki widzić się daie na końcu xiąg 'przez 
tegoż Drukarza drukowanych, Apostoła we Lwo- 
wie 1574, Nowego testamentu w Ostrogu 1580 i 
Biblii tamże 1581. Po obu stronach tego znaku 
podobnie iak w xiążkach, litery J. T. to iest Jan 
syn Teodora : tak bowiem zwykł się nazywać. 
Zoryan Dołęga Chodakowski pierwszy uwia- 
domiło tym grobowym kamienia a P. Kepnin, prze- 
ieżdżaiąc przez Lwów wiernie go odrysował 


(tłóm: G. B:) 
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Zbiór monet polskich uczonego 
Madera zakupiony przez gie | 
rała Riihłe de Lilienstern. 


Jenerał Riihle de Lilienstern Szef głównego 
sztabu woyska pruskiego, posiada znaczny a mo- 
że i nayznacznieyszy zbiór polskich monet wie- 
ków średnich. Zakupił on całą kollekcyą Mo 
net polskich uczonego Madera w Pradze i tąk 
dalece ia pilnćm zbieraniem pomnożył, że do r. 
1500 iest prawie naybogatsza, posiada wszy- 
stkie przez Czackiego wyszczególnione monety, 
a samych Brakteatow i Solidów około sztuk 200 
* z których większa część Czackięmu nie była zna- 
na. ¿Ma on zamiar zbiór swóy z przyłączeniem 
krytycznego opisu sztychem ogłosić. Tak ko- 
rzystne dla starożytnościi dzieiów polskich przed- 
sięwzięcie , warte literackiego’ wsparcia od roda- 
ków; naylepićyby było, SAM posiadacze zbio 
rów podobnych z Jeneralem Rukle znieść się ra= 
czyli. : Przez połączenie wiadomości w tym prze- 
dmiocie, moglibyśmy otrzymać dzieło ważne dla. 
zaniedbanóy Numizmatyki oyczystćy. (Riedakcya 
uprasza inne pisma peryodyczne © umieszczenie. 
ninieyszćy wiadomości). 

Z Gazety Lilenackiey Nro 58. 
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Jęometrya analityczna liniy i 
owierzchni drugiego rzędu przez 
Adryana Krzyżanowskiego. 


Dzieło to, na którego prenimerała w Numerze 
g r.z. Pamiętnika ogłoszona, wyszło niediwno na 
widok publiczny, i należy beż wątpienia do rzę- 
du dzieł naytroskliwićy i naypięknićy wydanych: 
- Oprócz przeniowy, tytułu, spisu rzeczy, i t.d. obey- 
muie 554 stronie i g wielkich tablic zawieraiących 
przeszło 200 figur pięknie litografowanych. (1) 

Podzielońe iest na trzy główne części; co każda 
z nich obeymuie, z samego tytułu dzieła widzieć 
można; o linii prostćy, 6 liniach drugiego rzędu i 
o powierzchniach tegoż rzędu. Na wstępie do 
tych części daie autor na przykładach wyobraże- 
nie sposobu analitycznego -uczenia się Jeometryi. 
„ Działamy w duchu analizy, słowa są lego, gdy, 
znalazłszy prawdę iaką powsżechhą, otrzymuiemy - 
za ićy pomocą wypadkiszczegółowe i rozdrobnione: 
Tä prawda powszechna raz pochwycona%i w całćy 
obszerności rozebrána, stać się móże podstawą ca“ 
łóy budowy nauki nayobszernieyszćy, a do wznie- 
sienia téy Esay hie potrzeba wieków: bo tu za- 
wsze znaydą się gotowe umysłowe materyały, Stąd 
to pochodzi, Że analiza nowoczesna, w iednym nie- 
spełna wieku zjawiła się, wzrosła i wydoskonaloną 
została. Przeciwnie Jeometrya elementarna, dla te - 
go, że ią syntetycznie tworzyć musiano, wzrastała 
wiekami. Takiego samego losu doznała Algebra: boi 
ta nauka z szczegołów poczęła się i wzrosła... bo 


(1) W Warszawie, w drukarni N. Ghicksbetga, Xięgarza i 
Typografa Kiólewskiego Uniwersytetu, 1822 toku. 
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ióy układ nie iest poiedynczym gmachem na iednćy 
podstawie wzniesionym, azatém „w ogóle sposób 
uczenia się tóy umieiętności iest syntetyczny. ... i 
tylko w niektórych swoich częściach, i w niektó- 
rych przykładach, wykłada się sposobem anality- 
cznym. „W tymże wstępie rozwiąznie aulor roz- 
maite zagadnienia, staraiąc się w nich dać dokła- 
dne wyobrażenie ducha analizy starożytnćy i no+ 
woczesnćy. W przemowie wystawiony iest po- 
krótce rys historyczny Jeometryi analitycznéy , ` 
- okazuiący nie iako żródła, w których autor czer- 
pał do swoiego dzieła. Napomykaiąc o dziełach 
elementarnych 18 wieku, oddaie zasłużoną po- 
chwałę dziełu polskiemu, które w 1785 wyszło 
(1).,, Zaletami i dokładnością tego dzieła, słowa 
są autora, napisanego zupełnie w duchu anality- 
cznym, tyle przeijęci iesteśmy, że ie mamy za wyż- 
sze nad ówczesny stan nauk matematycznych.” 
Zbliżył się, iak sam wyznaie, do układu dzieła 
Biota Essai de Géométrie analytique , którego 
piękny przekład na ięzyk oyczysty posiadamy; od- 
stąpiť iednak od niego tam, gdzie ten plan, zda- 
niem iego, nie był zupełnie analityczny. Ma- 
iąc tak piękne przed sobą wzory, iakiemi są dzien 
ła Eulera, Lagrange, Monge, etc oddać należy 
autorowi sprawiedliwość, że potrafił przeiąć się 
ich duchem, poznał ich zalety i umiał ie do swo- 
iego dzieła przenieść: 


>. 


(1) Rachunku algebraicznego teorya przystosowana do lihiy 
krzywych w Krakowie 1785. przez Jana Śniadeckiego. 
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Oqdmian śyyłļatła Xiężyca, stosownie do iego średniego biegu, na rok 1823, na poziom 
Warszawski w czasie prawdziyym słonecznym obliczoną przez F ranciszka 
Armińskiego Prof. Astronomii. 
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